
1. Arch.: Romuald Gutt i Józef Jankowski (Warszawa), Projekt Domu zdrojowego w Ciechocinku.

NOWY DOM ZDROJOWY W CIECHOCINKU
Ciechocinek przystępuje obecnie do budowy nowe-
go domu zdrojowego wg. projektu architektów
Romualda Gutta i Józefa Jankowskiego. Niezmier-
nie interesujące, a zabezpieczające mieszkańcom
maksimum światła i powietrza, usytuowanie budyn-
ku, szlachetna prostota w konfiguracji brył i w sil-
nej rytmice długich kierunków poziomych, celo-
wość i przejrzystość funkcjonalna rzutów, — wysu-
wają projekt tego gmachu na miejsce czołowe w ar-
chitekturze sanatorjów nowoczesnych.
Gmach usytuowano u zbiegu ulic Nieszawskiej
i Suchej. Wszystkie pokoje gościnne zwrócono do
spokojnej ulicy Suchej i oddzielono od niej szerokim
pasem zieleni z, widokiem na ogrody. Główne wej-
ście do hotelu, restauracji, sklepów i sali widowisko-
wej umieszczono przy ulicy Nieszawskiej.
Ze względu na uzdrowiskowy charakter hotelu
i ewentualne użytkowanie go jako sanatorjum, wszy-
stkie pokoje gościnne w liczbie 240 mają wystawę
południowo-wschodnią, szerokie i wysokie otwory
"okienne, balkony umieszczone tarasowo tak, że nie
zabierają światła niższym kondygnacjom.

Pokoje parterowe i I-go piętra posiadają łazienki,
pokoje wyższych pięter — umywalnie i bidety;
wszystkie pokoje oddzielone są od korytarza sionką.
Korytarze są bezpośrednio oświetlone. Przy każ-
dym korytarzu mieszczą się dyżurki, klozety i ła-
zienki. Klatki schodowe, wydzielone z korytarzy
(ze względu na ciszę i spokój mieszkańców), z ob-
szernemi windami, rozmieszczone są równomiernie
i umożliwiają bezpośrednią i najkrótszą komuni-
kację z ogrodem i łazienkami.
Konstrukcja części mieszkalnej szkieletowa (słupy
żelazne lub żel-betonowe). W próżniach pomię-
dzy ściankami działowemi umieszczone będą kana-
ły wentylacyjne i przewody instalacyjne.
Część recepcyjna hotelu, wydzielona z mieszkalnej
ze względu na ciszę i spokój mieszkańców, mieści
w parterze sień hotelową, czytelnię, cukiernię, skle-
py, obszerny taras od strony ogrodu, salę widowi-
skową; na I-em piętrze — jadalnię, kawiarnię i ta-
ras od strony ulicy. Wszystkie te pomieszczenia
mają bezpośredni dostęp zarówno z hotelu, jak i od
ulicy.
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2. Arch.: Romuald Gutt i Józef Jankowski (Warszawa). Projekt domu zdrojowego w Ciechocinku.

Skrzydło gospodarcze mieści w suterenach kuchnię,
na parterze mieszkanie dozorcy i pokój administra-
cyjny, na I-em piętrze — mieszkanie gospodyni
i kredens, na Il-em piętrze mieszkanie zarządzają-
cego.
Kuchnię umieszczono tak, ażeby opary nie dosta-
wały się do pomieszczeń hotelowych.
W suterenach umieszczono jadalnię dla służby,
zmywalnię, spiżarnię, piwnice, kotłownię, pralnię.
W pozostałej części suteren mogą być urządzone ła-
zienki lecznicze specjalnie dla gości hotelowych.
Magazyn dla bardziej wartościowych przedmiotów
(pościel, bielizna stołowa etc.) umieszczono na VI
piętrze.
Najwyższy taras może być użyty w lecie jako so-
łarjum.

Od strony ulicy Kujawskiej umieszczono basen kry-
ty z budynkiem, mieszczącym silnik, pompy oraz
mieszkanie mechanika.
Hotel połączony jest z łazienkami krytym depta-
kiem i kładkami.

Kubatura gmachu wynosi:
część mieszkalna
część recepcyjna .
sala widowiskowa
skrzydło gospodarcze
sutereny

m" 29045

„ 11780

» 9°°5
„ 1092

» 4 0 1 0

kubatura ogólna . . m3 54932
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3 — 8. Atch.: Romuald Gutt i Józef Jankowski (Warszawa). Projekt Domu zdrojowego w Ciechocinku.
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9. Arch..: Romuald Gutt i Józef Jankowski (Warszawa).
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Projekt Domu zdrojowego w Ciechocinku.

R. J. NEUTRA O ARCHITEKTURZE AMERYKAŃSKIEJ
P. M. LUBIŃSKI.

Architekta Neutrę poznałem tego roku we Frankfurcie, dokąd
przyjechał z okazji „Frankfurter Kurse fiir Neues Bauen"
(rys. 13).
Neutra, urodzony w Wiedniu, całe niemal życie spędził w Sta-
nach.
Pracując początkowo u boku Frank Lloyd Wrigh^a, w krót-
k-«i czasie staje się obok mistrza naczelnym i bardzo nielicz-
nym, jak sam mówi, przedstawicielem nowoczesnego odłamu
architektów amerykańskich.
Obecna działalność Neutry nie ogranicza się do budowania.
Jest on kierownikiem jedynej w Ameryce nowoczesnej szkoły
architektonicznej, oddając się pozatem z wielkiem powodze-
niem pracy literackiej.

-Richard J. Neutra, z pozoru amerykanin, na co wskazują choć-
by drobiazgi jego „zewnętrznej powłoki", de facto, w środku
pozostał rdzennym europejczykiem.

(Wywiad specjalny dla red. Architektury i Budownictwa).

I choć robi z siebie (lub raczej jest to u niego już stałem przy-
zwyczajeniem) businessmain'a, wyczuwamy w nim tylko wrażli-
wą duszę europejskiego, pure sang, artysty.
Neutra, zapytany o Amerykę, rozgadał się na dobre. Oto kwint-
esencja jego wywodów: Rząd Stanów Zjednoczonych, m;me-~
kryzysu budowlanego w ostatnim sezonie, przeznaczył w roiku
bieżącym na cele budowlane kraju okrągłą sumę 10 miljardów
dolarów.
Znamienny ten fakt wystarczą, by wyrobić sobie bodaj naj-
ogólniejsze pojęcie o stale wzrastającym ruchu budowlanym
w U.S.A.
Rozwój przemysłu budowlanego jest tak szalony, że literatura
fachowa uwagami swemi na tematy architektoniczne w Ame-
ryce wystawia sobie tylko świadectwo głupoty.
To, czem pisma zawodowe karmią, zgłodniałą wiadomości ame-



10. Arch.: Romuald Gutt
i Józef Jankowski (War-
szawa). Projekt Domu zdro-
jowego w Ciechocinku.
Przekrój, izometrja.

rykańskich, Europę, można nazwać sikaindalem i kompletną
indolencją.
Architektura w Stanach ma zupełnie inne, niż na całym świecie,
cele przed sobą.
Dom — to towar i wyłącznie... tylko towar.
Nikt nie buduje dla siebie. Odosobnione wyjątki są rzadkością.
Architekt sam buduje dom, by go natychmiast sprzedać.
Przeciętny klient amerykański, *o artystycznie biorąc — dzi-
kus, a życiowo — dzieciak.
Architekt-twórca, pragnąc żyć i zarabiać, musi produkować
towar, który „idzie".
Dom musi być i współczesny, i tani, i wygodny, i bodaj pseudo-
luksusowy.
Odbieganie od przyjętego banalnego szablonu jest zdradliwe.

Skrajna, lub bodaj właściwie tylko pojęta nowoczesność mało
ma zwolenników.
Amerykanie lękają się eksperymentu.
Architekci posiłkują się niekiedy pewną dozą oryginalności
w celach li tylko reklamowych. "Wszelki indywidualizm zabija
bezwzględny, wyrachowany pan, któremu jia imię „standard".
Chyba, gdy nie brak sił do walki, gdy się jest kimś... bardziej
niż przeciętnie zdolnym, dodaje Neutra.
Potężny przemysł budowlany wydaje t. zw. katalogi budo-
wlane.
Architekt amerykański jest wizjonerem i konstruktorem z ist-
niejących, znormalizowanych elementów.
Co się tyczy budownictwa mieszkaniowego, to żywotne w Eu-
ropie zagadnienie existenz-minimum nic istnieje.



Posiada teren dal
lądowania aeropla-
nów, place tenni-
snwy, i dla gier,
teatr otwarty. £22H

13. A.rch. Richard J. Neutra
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11 — 12. Sanatorjutn w Kalif ornji. (Sytuacja i widok
zachodni na roboty terenowe i wznoszone budynki).

W kamienicach mieszka bardzo nieliczny odsetek. Każdy dąży
do posiadania własnego „home", jak najdalej warsztatu pracy.
Małe domki można kupować na dogodne spłaty.
Wogóle mowa jest tylko o domach wolnostojących; systemu
szeregowego każdy amerykanin boi się jak ognia.
Yankes, zmęczony pracą, kalkulacją i zgiełkiem city, traktuje
dom jako ostateczną ucieczkę, azylum, gdzie może zakosztować
życia rodzinnego-, gdzie może przyjmować i bawić w gronie
przyjaciół.
Otwarty dom amerykański w niczem nie przypomina naprz.
angielskiego.
W Anglji są średniowieczne zamki, których zwodzone mosty
i gotyckie bramy stają otworem tylko dla skromnej garstki
wybranych.
W Stanach każdy dom jest domem otwartym.
Optymistycznie, pogodnie nastrojony demokrata amerykański
tak urządza swoje mieszkanie, by każdy w każdej chwili czuł
się w niem dobrze i wygodnie.
Nawet młodzież i dzieci muszą mieć warunki do bycia gościn-
nym.
Gościnne pokoje, gościnne garaże, obszerne bawialnie.
Pytam Netttrę o jego ostatnie prace i słynną willę w Kalifornji.
,,Bardzo ją lubię i uważam za najlepszy swój twór" — nie bez
wdzięku mówi architekt.
Willa lekarza chorób dziecięcych jest jego urzeczywistnionem
marzeniem na temat idealnego domu zdrowia.
Los chciał, że przyczyną tego wyczynu stało się zetknięcie
dwóch marzycieli, dwóch ludzi żywych, dążących do wspól-
nego celu: ideału; lekarz — domu zdrowia, artysta — archi-
tektury.
Sytuacja budowli (rys. I I ) przedstawia terem, wzjuoszący się 035
m, między jedną i drugą ulicą. W części niższej znajduje się
lotnisko, place do gier, korty tennisowe i teatrzyk na wolnem
powietrzu.
Budynek główny, znajdujący się nad wiszącym basenem pły-
wackim, tworzy rodzaj mostu nad rozpadliną wzgórza.
Home of health wzniesiono w słonecznej Kalifornji, kraju świa-
tła, powietrza i wody — kraju zdrowia (rys. 12).



14—15.
Konstrukcja
żelazna, spa-
wana elek-
trycznie.

Nawet widoki zostały wciągnięte do zaszczytnej służby zdrowia
i harmonji artystycznej.
Z jednej strony pasmo gór Sierra Mądre, z drugiej ocean.
Dom posiada konstrukcję żelazną, spawaną elektrycznie (rys.
I4—I5)- 1
Konstrukcję spawaną od nitowanej cechuje niższa cena i więk-
sza dogodność montażu. Rzecz prosta, że stalowe ramy okien
osadzano ©drazu w konstrukcji. Okna te są jedną z najdroż-
szych części składowych domu, gdyż nie dało się tu zastoso-
wać modeli znormalizowanych. Przytem użyto kosztownego
szkła, przepuszczającego promienie ultrafioletowe. Pozatem cały
szkielet wykonano z popularnych na rynku, więc tanich, ele-
mentów.
Rys. 16 daje nam widok na stalowo-betonowo-szklaną architek-
turę domu od strony teatru. U podnóża budynku znajduje się
ujęta w betonową ramę, dobrze zakotwiona w skale, pły-
walnia.
Willa posiada wygodny dojazd z góry i tanie w typowo kali-
fornijskiej roślinności i kaktusach (rys. 17—18).
"Wykonanie projektu domu trwało prawie dwa lata, szkielet
zmontowano w tydzień.
Jest to pierwsza budowla tego typu, o konstrukcji całkowicie
stalowej, w Ameryce.
Szkielet zapomocą zgęszczonego powietrza pokryto 4 cm war-
stwą betonu.
Richard J. Neutra twierdzi, że budowla jest w stosunku do
podobnych bardzo tania.
Ponieważ różnica kosztów budowania z drzewa i stali nie jest
wielka, więc należy sądzić, że konstrukcje żelazne staną się
w Kalifornji powszechne.
Ogólny kosztorys wraz z wyposażeniem wnętrz nie przekro-
czył 180.000 dolarów, 16. Widok od strony ogrodu*



17 — 20. Arch. R. J. Neutra.
banatorjum w Kalifornji. Widoki od ogrodu i hal!.

A wnętrza są bardzo dobre i ciekawe.
Pokoje sypialne urządzone są w ten sposób, by można było
sypiać pod gołem niebem.
Łazienki posiadają również górne światło słoneczne. Całe
oświetlenie jest pośrednie. Wielki hali mieszkalny (rys. 19—20)
jest osią, dokoła której obraca się całe życie domu. Pomieszcze-
nie możnaby z równem powodzeniem nazwać krytym tara-
sem, gdyż ściany na całej wysokości są ze szkła.
Jest zupełna bezpośredniość z górami. Od nadmiaru słońca
chronią zewnętrzne markizy.
W pokoju tym zamiast normalnego ogrzewania wbudowano
wielki kominek.
Dobrze się dzieje anemicznym brzdącom, będącym panami ta-
kiego domostwa.
T my w tych warunkach wyroślibyśmy na tęgich i zdrowych
yankesów, pomyślałem.
Rozmowa zeszła na inne, bardziej osobiste tory.
Właśnie wracam z Tokio, gdzie budują kilka inoich rzeczy,
oświadczył Neutra.
Tam przypadkowo wpadło mi w rękę kilka polskich pism fa-
chowych.

Jestem z całem uznaniem dla poczynań waszych nowoczesnych
architektów. Tu mój interlokutor wymienił kilka nazwisk na-
szych twórców.
Bardzo chętnie poznałbym Polskę; może zatrzymam się na kil-
ka dni, jadąc do Rosji (Boże, znów ta Rosja!).
Rozmowę musieliśmy przerwać. Staliśmy właśnie przed wej-
ściem do nowego szpitala warjatów proj. arch. Elsaesser'a.
Richard J. Neutra z wielką ciekawością zagłębił się swemi w,ni-
kliwemi oczami w badanie tego interesującego gmachu.
Na chwilę nie odstępowała go mistyczna postać żony i duży
aparat do zdjęć fotograficznych.



...i , 1 . 1 , 1

1 — Przedsionek, 2 — hali, 3 — pokój • stołowy, 4 — kredens, 5 — kuchnia,
6 — garaż, 7 — pracownia, 8 — łazienka) 9 I 10 — pokoje sypialne.

21 — 24, Arch,: Barbara i Stanisław Brukalscy (Warszawa). Dom mieszkalny architekta na Żoliborzu w Warszawie.
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25 — 29. Arch.: Barbara i Stanisław Brukalscy (Warszawa).
Dom mieszkalny na Żoliborzu w Warszawie.

Izometrja tarasu, odwodnionego do wewnątrz (patrz rys. 41)-

Balkon.jPłyta wisząca
betenowa na siatce.
Barjera z rur gazo*
wych, p o l e r o w a n a
i malowana lakierem
przezroczystym.

Podest wejściowy z cc-
gły. Kula z piaskowca.
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Widok na hali ł na antresolę pracowni.

30 — 33. Arch.: Barbara i Stanisław
Brukalscy (Warszawa). Dom miesz-
kalny na Żoliborzu w Warszawie,

Instalacje centralnego ogrzewania, wodociągi i kanalizacje wyk.
f. INŹ. CZ. ZARZECKI w W-wie. Linoleum f. „PRZEMYSŁ
LINOLEUM" w W-wie. Szklenie wyk. f. JAN SZULC w W-wie.

Srczegół ogrodzenia i siatki sttancowanej rur gazowych.

i i • i '

IX



34 — 38. Arch.: Barbara i Stanisław
Brukalscy (Warszawa). Dom tniesz'
kalny na Żoliborzu w Warszawie.

Stolłk przy łóiku— żelazo polero-
wane,rblat z machonlu polerowanego.



Instalacje centr. ogrzewania
wyk. firma „Inż. CZESŁAW
ZARZECKI" (Warszawa).

Cegła zwykła, tynk wa-
pienny, żelazo i mosiądz
polerowane, marmur ,,bleu
belge", terrakota żółta.

hrofekf Jćórnmka

39 — 41. Arch.: Barbara i Stanisław Brukalscy (Warszawa). Kominek w pracowni domu
mieszkalnego na Żoliborzu w Warszawie.

DOM MIESZKALNY W WARSZAWIE NA ŻOLIBORZU, UL. NIEpOLEWSKIEGO 24
ARCH.: BARBARY I STANISŁAWA BRUKALSKICH

Dom zaprojektowany przez architektów i dla architektów, co
się doskonale wyraża w bardzo konsekwentnym planie i boga-
tej plastycznie bryle. Z walki z materjalem nie bardzo podat-
nym, jakim jest cegła, przy stosowaniu nowszych form, wyszli

architekci naogół zwycięsko. Wnętrze o podziale wertykalnym
grupuje się około centralnie założonych schodów i obywa się
prawie zupełnie bez przestrzeni komunikacyjnych.

J.J-



42. Arch.: Barbara i Stanisław Brukalscy (Warszawa).
Szczegół odwodnienia do wewnątrz tarasu domu miesz-
kalnego na Żoliborzu w Warszawie.

43. Arch.: Barbara i Stanisław
Brukalscy (Warszawa). IV ko-
lonja Spółdzielni Mieszkaniowej
na Żoliborzu w Warszawie.
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44 — 47. Arch.: Barbara i Stanisław Brukalscy (Warszawa). IV Kolonja Warszawskiej Spółdzielni
Mieszkaniowej na Żoliborzu w Warszawie.

DOMY WARSZAWSKIEJ SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ NA ŻOLIBORZU
PROJ. ARCH.: B. i S. BRUKALSKICH

Małe, dwuizbowe mieszkania dostępne przez otwarte ganki,
które są tak urządzone, że inawet najzaciętszy przeciwnik, po
obejrzeniu ich, może się stać jeżeli nie wielbicielem, to gorącym
ich zwolennikiem.

Elewacje frontowe podzielone rytmicznie szerokiemi otwo-
rami okiennemi, spokojne i mimo wielkiej rozpiętości nie
nużące.

J. J-
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Śtropyżelb. syst. 1NŻ. BRODY
wyk. f. „TEKTON" w Warsza-
wie. Izolacje i krycie dachów
wyk. f. „B-CIA CYGAN" w
Warszawie. Instalacje central-
nego ogrzewania wyk. f. „INŻ.
STEFAN S K W A R E C K l ' '
w Warszawie. Kanalizacje wyk-
f „INŻ CZ. ZARZECKI"
w Warszawie. Linoleum firmy
„PRZEMYSŁ LINOLEUM"
w Warszawie. Stolarszczyznę,
okna typu szwedzkiego, oraz
.1rzwi płytowe w/g własnego
patentu wyk. SP. AKCYJNA
,,O N O M " w Warszawie.
Oszklenie wyk. firma „JAN
SZULC" w Warszawie. Ksy-
lolity wvk. f. „ E D M U N D
S Z M 1 D T" w .Warszawie.

48 — 49. Arch.: Barbara i Stanisław Brukalscy (Warszawa). IV kolonja Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej
na Żoliborzu w Warszawie.
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50. Atch.: Barbarami Stanisław Brukalscy (Warszawa). IV kolon ja Warszawskiej Spółdz. Mieszkań, na Żoliborzu w Warszawie.

OZENFANT

CEL ARCHITEKTURY MIESZKALNEJ
SŁUŻYĆ

FRAGMENT Z DZIEŁA „ART", BILAN DES ARTS MODERNES EN FRANCE.

Jakże piękne domy buduje się dookoła! Doprawdy, architek-
tura jest szituką przodującą! Wdzięczni jesteśmy architektom
Zia dioimy jas,ne, za to, że zdobyli dla nas światło: okna szero-
kie, oczy jaśniejące. Brawo i jeszcze raz dzięki.
Dla niedocieczionych powodów, natura każe człowiekowi ro-'
dzić się, na podobieństwo Biematka-Pusteinika, gołym, jak
robak.
Od stworzenia tego różani sdę jednak człowiek przez pewne dzi-
wacitwo w tem, co dotyczy jego mieszkania. Biernatek szuka
muszli, opróżnionej przez śmierć właściciela (zwłaszcza w okre-
sie kryzysu mieszkaniowego). Stara się wybrać muszilę wy-
godną; nie znajdując odpowiedniej do swoich potrzeb," wybiera
czasowo jedną z tych, Louis XV, dość ładnych (szum morza
szemrze z jej wzdętych otworów), lecz strasznie niewygodnych.
Człowiek wybiera sobie dom, jak kobieta auto: z powodu

ładnego flakoniku na kwiaty. Klient, myśląc o przyszłym
własnym domu, żywi w swem łonie cały poemat. Upaja się
myślą, że będzie mieszkał w symfo-nji. Zwierza się z tem sercu
architekta. Zaś architekt domów mieszkalnych pali się, żeby
zagrać Michała Anioła; pod presją buduje odę z betonu i gi-
psu, zazwyczaj jednak odmienną od wylęgniętej w duszy klien-
ta: stąd konflikty. Bo poematy, szczególniej te, zrodzone
przez innych, są nie do zamieszkania. Ach! Fugi łazienek,
sonety w kształcie pokoi sypialnych, melodje buduarów, dra-
maty \VC!
Doim mieszkalny (wszystko jest w tem słowie). Jego zalety
zasadnicze: osłona od zimną 'i wilgoci, ciepło w zimie, chłód
w lecie, szeroki dostęp dla światła, łatwość zachowania czy-
stości, wygoda w zamieszkaniu; nic więc z poematu, chyba
poemat zdrowego sensu, wielkiej przydatności.



51 — 52. Arch. Kazimierz Tołłoczko (Warszawa).
Aksonometrja.

Kolonja dziennikarzy na Żoliborzu w Warszawie.

Plącząc pojęcie sztuki z pojęciem podobania się, architekci
zbyt się oddają rysowaniu pięknych eiewacyj, pozostawiając
„murzynom" wywikłanie się z rozplanowania poza .niemi wła-
ściwych domów miesikadinych. elewacja, ulubione dziecko
architekta, me powinna być maską. Rzeczą ge.njus.2u archi-
tekta jes>t tak ustosunkować organa wewnętrzne, aby działały
prawidłowo; winien on pomyśleć budowlę, jako organizm, w
.którym wszystko jest niezbędne i uległe. Gzy droga ta zga-
dza się z właściwościami naszego mózgu? 2ywe zadowolenie
odczuwamy zawsze, gdy zaponiocą minimum środków osią-
gamy wieiitiie rezultaty. Sądzę, że w gruncie rzeczy, na tem
właśnie podega cały sekret siiły: siła bez wdzięku jest tylko
brutalnością; lecz nic wspólnego z tem pojęciem siły nie ma
pseudoelewacja.nicponiówj czy też siła brutalna chamów. Brzez
z pśerścioinkaimi, czyż je ścierpi ręka czysta i silna?
Wstręt pod szminką jakże uitriudinia zadanie architektowi, gdy
chce on osiągnąć celowość i wdzięk, emanujące z rzeczy praw-
dziwych. Co za praca dla twórcy! każdy centymetr terenu
zmusić do wydajności maksymalnej, pokoje wzajem tak do-
kładnie wpasować, aby zabezpieczały całkowitą wygodę egzy-
stencji: zgodność doskonała, tak pożądana i tak. rzadko re-
aliizowaina.

W takiej architekturze nie da się rozróżnić, czy plan narzu-
cił elewację, czy elewacja narzuciła plan, zależność wzajemna
jest kompletna, organiczina. Rzekłbym, być prawdziwym (a
takiem może być mieszkanie, nawet gdy jest wspaniałe: Pe-

' fck Trianon).
Cala piękna architektura użytkowa jest tu: w pulsowaniu mas,
jakie powstaje z ich doskonałej koniecziności; tak, pióro pawie,
przyczepione do bioder kobiety, jest artystycznym shokin-
giem, podczas gdy ciało całkiem nagie wzrusza harmomją.
Dziejki niektórym architektom zaczynamy otrzymywać domy
coraz bardziej nagie.

Przekład z francuskiego Ł. i W. Plan sytuacyjny.



Dom trzydzlegtomlesrkanłowy. Mieszkania 3-pokojowe z kuchnią.

53 —• 54* Arch. Kazimierz Tołłoczko (Warszawa). Osiedle dziennikarzy na Żoliborzu w Warszawie*

OSIEDLE DZIENNIKARSKIE
NA ŻOLIBORZU

PROJ. ARCH. K. TOŁŁOCZKO

Jedyne z nowszych osiedli w Warszawie, zabudowane jedno-
licie. Robi to dobre wrażenie, zwłaszcza gdy się je ogląda po
przejechaniu przez t. z. Żoliborz Oficerski, na Jctórym coraz
gorsze powstają domy. Rozplanowanie mieszkań w domach
jednorodzinnych, przystosowane do potrzeb pracującego inte-
ligenta, oszczędne i dobrze mieszkalne. Plan mieszkania w bu-
dynku 3-piętrowym bez zastrzeżeń doskonały.

J.J.
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Plan domu typowego. Mieszkania w dwóch kondygnacjach 5-pokojowe z kuchnią.

Dom bliźniaczy.

55 — 56. Arch. Kazimierz Tołłoczko (Warszawa). Osiedle dziennikarzy na Żoliborzu w Warszawie.

OPIS TECHNICZNY OSIEDLA DZIENNIKARSKIEGO W WARSZAWIE
Osiedle dziennikarskie jest spółdzielnią budowlano - mieszka-
niową dziennikarzy i literatów.
Teren, przyznany spółdzielni i zakupiony przez nią — 'stosow-
nie do planu regulacyjnego m. "Warszawy miał zostać zabu-
dowany 3-piętrowo od ul. Krasińskiego, willowo w części po-
zostałej.
Stosownie do tego powstał przy ul. Krasińskiego dom 3~pię-
trawy, obejmujący 24 mieszkania typu, podanego na załączo-
nym planie, 4 mieszkania 3-pokojowe mniejsze, 2 mieszkania
dwupokojowe, mieszkanie dozorcy i 6 sklepów.

Na pozostałej części terenu pomieszczono 11 mieszkań w do-
mach 1-piętrowych szeregowych i 12 w domach bliźniaczych.
Mieszkania te są jednego typu — jak na załączonym planie.
Stosownie do charakteru mieszlkańców spółdzielni ustalono na-
stępujący program mieszkań.
W domach jednopiętrowych mieszkanie obejmuje 5 pokoi mie-
szkalnych: jadalny, gabinet, sypialny rodziców, dwa dziecinne,
służbowy, kuchnia i łazienka. Dom przez odwrócenie 4-ch
pierwszych stopni kl. schodowej i otwarcie drzwi z przedpo-
koju na schody, oraz ustawienie kuchni w pobliżu obok la-
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57. Arch. Kazimierz Tołłoczko (Warszawa). Osiedle dziennikarskie na Żoliborzu w Warszawie.

Dom sieregowy od strony ogrodów.

Roboty budowlane wyk. firma LUDOMIR Z. K.OBUSZ w W-wie. Okucia budowlane wyk. firma: Fabryka Okuć Budów!.
INŻ. K. DOBROWOLSKI i S-ka w W-wie. Posadzki wyk. firma „TOMASZ DAMIĘCKI i S-ka", w Warszawie. Izo-
lacje fundamentów i krycie dachów wyk. firma „GUDRONIT" WŁ. CISZEWSKI w Warszawie. Ksylolity wyk. firma
EDMUND SZMIDT w Warszawie. Schody "lastricowe wyk. f. „SZTUCZNY MARMUR" w Warszawie. Prace malarskie wyk.
„L. CIESIELSKI" w Warszawie. Instalacje oświetlenia elektrycznego wyk. firma „BEZET" Sp. Akc. w Warszawie.
Żyrandole firmy ,,A. MARCINIAK." Sp. Akc. w Warszawie. Instalacje ogrzewania centralnego, kanalizacje i wodociągi,
oraz budowa kanału ulicznego dla Magistratu m. st. Warszawy, obiegającego całą kolonję, wyk. firma „WISŁA"
M. STRASBURGER i K. SASKI w Warszawie.

zienki na I piętrze (patrz plan) zamienia się na 2 mieszkania
po dwa pokoje z kuchnią.
W domu 3 ^piętrowym mieszkania 3-pokojowe: mieszkalny
z niszą do pracy dla pana domu, 2 sypialnie, kuchnia, łazien-
ka, nisza dla służącej.
Gzłanlkowiie spółdzielni, ubiegający się o mieszkanie j-pokojo-
we, winni byli wpłacić udziały w wysokości 25^ kosztu bu-
dowy, przedtem pokryć koszty ogrodzenia i uporządkowania
terenu.
Na 3 pokoje udział wynosił ustawowo 10$.
Dom 3-pokojowy ogrzewany jest centralnie, domy 1 p. czę-

centralnie (za zwrotem koszitu instalacji), przeważnie
piecami.
Domy wykonano z cegły, stropy Klejna, dachy płaskie o kon-
strukcji drewnianej, kryte bituminą. Tarasy przed częścią
parteru: podwójmy strop Klejna z izolacją wewnętrzną, kryte
mexfaltem. Posadzki na lepiku.
Budowę wykonała firma Z. Kobusz w generalnem ptzed&ię-
biorstwie, za wyjątkiem robót instalacyjnych.
Roboty rozpoczęto jesienią 1928 r. W końcu r. 1929 oddane
zostały do użytku domy 1-piętrowe, w końcu r. 1930 dom
3-piętrowy. Urządzenie terenu, ogrodzenia i t. p. nieukoń-
czone.
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Dona szeregowy prty ul. Tucholłklej.

Projekt domu szeregowego w Osiedlu dziennikarzy. Domy od ul. Karplńsklego.

58 — 60. Arch. Kazimierz Tołłoczko (Warszawa). Osiedle dziennikarzy na Żoliborzu w Warszawie.
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Domy bliźniacze przy ul. Sułkowskłego.

Widok i okna domu prty ul. Tucholskiej na domy przy ul. Sułkowłkiego.

61 — 62. Arch. Kazimierz Tołłoczko (Warszawa). Osiedle dziennikarzy na Żoliborzu w Warszawie.
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Świątynie republikań-
skie (Largo Argentina).

Portyk Oktawji.

1. Część nowoczesnego planu Rzy-
mu, zawierająca obecnie najnowsze
wykopaliska z czasów antycznych.

H. MARCOIN

Mercati
Traianeł

Forum
Augusta

Teatr Marcella.

N O W E W Y K O P A L I S K A R Z Y M U
Do rzeczy ciekawszych w Rzymie obecnym należą oględziny
wykopalisk, prowadzone od lat kilku w mieście Siedmiu Pa-
górków. Pozwalają one wniknąć w życie epok odległych i lu-
dzi w nich żyjących, może lepiej i więcej bezpośrednio, niż
Forum Romanum, Palatyn i Awentyn, które w każdym razie
są już martwe. Ujawniane obecnie świątynie, domy mieszkalne
i budynki użyteczności publicznej przemawiają nietylko
swojemi murami, mówi do nas każdy odgrzebany odłamek
kolumny, rzeźby czy ornamentu. Oglądając odkopane obecnie
Forum Augusta, mereato Trajana, czy też świątynie w pobliżu
Corso Yittorio Emmanuele, — stajemy niejednokrotnie z za-
chwytu i podziwu wobec piękna i wielkości odnajdywanych
fragmentów: tu odkopują część kolumny z białego marmuru,
której żłobkowania są jeszcze zalepione gliną, tam uśmiecha
się do nas ^przepiękna głowa posągu jakiejś bogini, oddzielona
od torsu, a tak wielka, iż szerokość jej równa jest połowie
wysokości przeciętnego człowieka, ówdzie fragmenty cudo-
wnie odrobionych ornamentów architektonicznych. Patrząc
na to, ma się wrażenie, jakby się zwiedzało budowle cza-
sów wprawdzie odległych, lecz z któremi jesteśmy związani
jakiemiś ścisłemi węzłami. A przecież wszystko, to pochodzi
z przed dwóch tysięcy lat, lub nie wiele mniej.
Roboty przy niektórych budynkach są już prawie ukoń-
czone. Uroczyste odsłonięcie Forum Augusta i wybudowanej
później na jego części siedziby Joaninitów, nazwanej „La casa
dei Cavalieri di Rodi", mercata Trajana, i „la żona archeolo-
gica del Largo Argentina", t. j . całej dzielnicy starożytnej w o-
kolicach Corso Vittorio Emanuele — odbyło się w kwietnm
w czasie święta „Natale di Roma".

Zato na północ od wzgórza Kapitolińskiego przy teatrze Mar-
cella i portyku Oktawji, u podnóża Kapitału przy odsłonięciu
skały Tarpejskiej i w pobliżu wielkich schodów, wiodących do
kościoła Santa Maria Aracoeli, roboty idą w całej pełni.
Wielka uprzejmość, z jaką się spotkałam i u profesora Cor-
rado'a Ricci i u d-ra M. A. Colłini, współpracownika chwilo-
wo nieobecnego profesora Munozca, kierującego robotami
w stronie zachodniej miasta, pozwalają mi opowiedzieć o wszyst-
kich tych interesujących - rzeczach trochę szczegółów.
Zaczynam od wykopalisk, robionych pod kierunkiem profe-

sora Munoz'a. Na ślad budowli teraz odkopywanych napro-
wadziły resztki trzonów kolumn lub antycznych rmirów, wi-
docznych tu i ówdzie w murach późniejszych, i dawne ryciny
i plany architektów epoki renesansu, gdy budowle te częścio-
wo jeszcze istniały. Największym bowiem szkodnikiem i bu-
rzycielem antycznego Rzymu były, jak wiadomo1, nie trzęsie-
nia ziemi i najścia Wandalów, lecz renesans, który z rozma-
chem sobie właściwym wtłacza całe partje budowli dawnych
do nowych lub naodwrót. W ten sposób wbudowano w XVI
wieku w teatr Marcella, zbudowany przez cezara Oktawjana
Augusta w 13 roku przed Chrystusem i nazwany tak. dsla ucz-
czenia ulubionego jego zięcia i siostrzeńca, dwa pałace: Orsini
i Savelli, podług planów Baltazara Peruzzi. Zamurowano wte-
dy jego arkady, umieszczając w nich niesymetryczne okna,
i przebudowano wielką część wnętrza, którego przy obecnych
robotach się nie rusza, bowiem pałace wyżej wymienione uzna-
ne zostały za zabytki pierwszorzędnego znaczenia. Resztę tea-
tru obudowano zwykłemi domami. Przez zwróconą w stronę
Tybru scenę, zasypaną potem zupełnie, przeprowadzono póź-
niej nowoczesną ulicę Del Teatro Marcello (rys. 2). Daje to
pojęcie o wielkości teatru, który musiał być ogromny, bowiem
miał mieścić kilkanaście tysięcy widzów. Przy obecnych robo-
tach odsłonięto gmach od strony zewnętrznej, burząc obudo-
wujące go bezwartościowe domy, przyczem odkopano go do
poziomu dawnej sceny, znajdującej się o j metrów niżej dzi-
siejszego poziomu ulicy. W ten sposób wydobyto części we-
wnętrzne gmachu, schody pomiędzy piętrami, korytarze, któ-
remi wstępowano na rozmaite piętra i na różne miejsca wi-
downi. Obok teatru znajdowały się świątynie; jedną z nich,
pochodzącą z czasów republikańskich, odkopano niedawno i na-
zwano „Delia Pietas", oprócz niej były tu jeszcze zdaje ,się
świątynie Juniony i Nadziei.

W pobliżu teatru znajdował się, należący do niego, do pewnego
stopnia, duży budynek, wzniesiony również przez Oktawjana
i nazwany imieniem jego siostry, matki owego Marcełla. Jest
to portyk Oktawji (rys. 3 i ' 4), i duży gmach, kwadratowy
z dwoma przysionkami na kolumnach z 2 stron przeciwległych
i z przejściami pod arkadami z 2 drugich. Dokładnego prze-
znaczenia tych gmachów nie znamy; jedni uczeni uważają je



2. Teatr Marcella od strony
zewnętrznej w czasie robót

For. Filippo Reale, R;>m.

I
za gmachy użyteczności publicznej, które mieściły bibljotekę,
urzędy i inne, drudzy uważają, iż służył do jakiegoś pomocni-
czego przy teatrze celu i że w swem wnętrzu lub też obok
posiadał i świątynie; według tych ostatnich w portyku Oktawji
miało być ich dwie — Jowisza i Junony.
W czasie wieków późniejszych, gdy dookoła portyku utwo-
rzył się placyk, siłą faktu wobec pobliża rzeki zamieniono go
na targ rybi. "W portyk ten wbudowano prócz innych buJyn
ków także kościół S. Angelo in Pescheria, używając cbA an-
tycznych żłobkowatych kolumn. Kościół ten, o ile mi wiado-

mo, ma pozostać. W czasie robót przy portyku odsłonięto
mury domu mieszkalnego z epoki romańskiej, który ma być
wyrestaurowany. Będzie to bardzo interesujące, w jaki sposób
kierownictwo robót wyjdzie z trudnego dylematu: antycznego
szkieletu i wbudowania weń budynków paru epok. Roboty
te posuwają się w takiem tempie, iż po paru tygodniach nie-
obecności trudno się zorjentować, że się znajdujemy "W miejscu
dobrze znanem.
Niedaleko portyku prowadzi się roboty około odsłonięcia lewej
części podnóża Kapitału i ujawnienia skały Tarpejskiej, obudo-

W czasie robót.
3 — 4. Portyk Oktawji.

Prted rozpoczęciem robót wykopaliskowych



wanej najrozmadciej (rys. 5). W piwnicach jednego z domów mie-
ściła się do niedawna popularna winiarnia, zwana „Rupa", do
której schodziło się 2 piętra. W winiarnii tej, mieszczącej się
w ciasnych, sklepionych izbach, zbierała się wieczorami przy wi-
nie charakterystyczna publiczność, na iktórą patrząc, miało się
niekiedy wrażenie, (iż cofnęliśmy się o całe długie stulecia. Zbu-
rzono przytem całe mnóstwo domów mieszkalnych, niehigjc-
nicznych i bez artystycznego czy zabytkowego znaczenia, znaj-
dujących się po lewej .stronie ulicy Torde'Speochi Minori, i do-
kopano się fragmentów domów mieszkalnych Rzymu cesar-
skiego z różnemi urządzeniami ówczesnemi (między ianemi
w jednym z nich znaleziono cztery młyny). Odsłaniając pod-
nóże skały Tarpejskiej, otworzono szeroką perspektywę na
teatr Marcella, dawniej ściśnięty i obudowany. W projekcie jest
.stworzenie wielkiej arterji komunikacyjnej, prowadzącej z cen-
trum, poprzez Tybr i wyspę, na drugą stronę miasta. Również
zburzono cały szereg budynków około lewego skrzydła pomni-
ka Wiktora Emanuela, na Piazza Vemezia i natrafiono na wielki
dom mieszkalny rzymski o pięciu piętrach (rys. 6), z których
dwa mieszczą się po>d obecnym poziomem placu, zaś część mu-
rów, znajdujących się na powierzchni, pod schodami, wiodące-
mi do kościoła S. Maria Aracoeli. Na ścianach jego w niszy
dochowały się fragmenty malowideł chrześcijańskich, które
świadczą, że był tu jakiś kościół (rys. 7). Prócz niego w epoce
romańskiej wbudowano w dom ten klasztor San Biaggio, który
zresztą obecnie zburzono, pozostawiając jedynie śliczną romań-
ską dzwonnicę (dom ten nazwano obecnie z powodu jego nie-
zwykłej, jak na owe czasy wysokości, „rzymskim drapaczem
nieba").

5. U podnóża Kapitolu. Skała
Tarpejska w trakcie burzenia obu-
dowujących ją budowli.

6. U podnóża Kapitolu. 5-piętrowy
rzymski „drapacz nieba".

Dzwonnica romańska, zachowana jako po-

zostałość zburzonego klasztoru S. Blagglo.

Po prawej stronie ulicy Corso Vitto<rio Emanuełe, poza placy-
kiem, przy którym stoi kościół II Gesu, jest cała dzielnica, oto-
czona obecnie parkanem z desek, na którą przez długie wieki
składały się drobne uliczki, całe szeregi domów, plac i kościół
S. Nicolo dei Caesarkii. Prostokątne ogrodzenie obejmuje na
poziomie znacznie niższym od obecnego kilka mniej lub więcej
dobrze zachowanych budynków antycznych. Jest to właśnie
ów pas wykopalisk, nazwany teraz „La żona 'archeologica del

Largo Argentina", odgraniczony z trzech stron murem z tufu
o dużych wyłomach z jednego boku (rys. 9 i 10). Otwarty bok
czwarty pozwala przypuszczać, że znajdujący się w tem miej-
scu szereg budowli antycznych ciągnął się znacznie dalej. Plac
ten wybrukowany był tufem na poziomie cokołu świątyń
pierwotnych,—powyżej tamtego znajduje się bruk z trawertynu,
pra;wdopodobinie z epoki cesarskiej. Na placu mamy kompleki
4 niewielkich budynków z odpowiedniemi schodami, przeważ-
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nie z epoki republikańskiej, jak przypuszczają, świątyń. Pierw-
szy z nich, zbudowany z kostki z tufu z sześcioma kolumnami
i wiełkiemi schodami z peperinu, w brakujących częściach od-
budowany jest z cegieł, wzorowanych na antycznych. Z kolum-
nady frontowej zachowały się jedynie dwie kolumny, — pod-
wójna boczna kolumnada jest w dobrym stanie. Cella częścio-
wo znikła, na ścianach dwóch absyd są ślady malowideł. Ze-
wnętrznie budynek ten, odrestaurowany bardzo starannie przez
profesora Munoz'a, przedstawia się imponująco i daje dobie
pojęcie o swym pierwotnym stanie. Obok jest budynek okrą-
gły, w części z trawertynu, z korynckiemi kapitelami kolumn.
z których jeden się zachował. Wyróżnia się on swemi gzym-
sami, cokołem i innemi charakterystycznemi cechami. Zacho-
wana z niego jest znaczna część kolumnady, wielkie schody,
zakrywające dawniejsze i potrójny cokół. Trzeci był świątynią,
najwięcej zdaje się czczoną; przedstawia ona typ z epoki ce-
sarskiej, t. j . portyk o sześciu kolumnach na cokole z tra-
wertynu. .Rozległa celła, wyłożona płytami marmurowemi,
ozdobiona jest kanełowanemi lizenami ze stiuku. Na placu
w jej pobliżu, znaleziono dużo ozdób i fragmentów architek-
tonicznych, zapewne do niej należących. Czwarty, zakończony
prostokątnie, na cokole z dzikiego muru, obłożonym płytami
z tufu i zbudowany z kostki z tufu, również pochodzi z epoki
republikańskiej. Uzupełnia te budynki portyk (raczej jego
szczątki), który, wzniesiony na miejscu poprzedniego, dochował
się w swym prymitywie przebudowy z epoki cesarskiej.
Odgraniczał on od placu i od świątyni szereg sklepów, zbudo-
wanych obok, których pozostałością jest zapewne nazwa ulicz-
ki sąsiedniej „Del Botteghe Oscuro". Są to wszystko budowle
z czasów republikańskich, ze śladami przebudowy w epoce
cesarskiej, a kompleks taki jest rzadki nawet w Rzymie. War-
tość jego polega na dobrej konserwacji, dzięki której tak wiele
się zachowało, i na wysokich walorach artystycznych. Cieka-
wą jest też tutaj ta różnorodność poziomów i epok, od repu-
blikańskiej począwszy, i, widoczne w tynku, ślady pożarów
i trzęsień ziemi.
Na ruinach tych budowano w różnych epokach — różne bu-
dynki, — jeden z nich zawdzięcza swą dobrą stosunkowo kon-
serwację dwóm kościołom, na nim wzniesionym, mianowicie
San Nicolo del Calcarario (zwany tak do dołów, w których

7. U podnóża Kapitolu. Zachowany fragment malo-
wideł al tresco w przebudowanej na kościół części
5-piętrowego rzymskiego „drapacza nieba".

8. Transport głowy olbrzymiego posągu- bogini, odko-
panej w La Żona archeologica del Largo Argentina.

Świątynie z epoki republikańskiej. W głębi (poza parkanem) ul. Bottghe Oscuro.

9 — 10. La żona archeologica del Largo Argentina.
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11. Część planu Rzymu pg. G. B. Nolli z 1748 roku.

z murów antycznych wypalano wapno), a potem San Nicolo
Dei Cesarini.
Różnorodne te gmachy wymazywały powoli z pamięci całą
tamtą epokę, — do naszych czasów dotrwało jedynie cztery
czy pięć okaleczonych trzonów kolumn z tufu, wcielonych
w surowy i ubogi mur wąskiego podwórka na placyku S. Ni-
colo Dei Cesarini i resztki portyku, o który się opierał mały
targ i one to dały początek i pierwsze wskazówki robotom,
0 takim bogatym plamie.
Nieco późniejsze są te gmachy, przy których odkopywaniu
czynny był prof. Corrado Ricci. Rozpadają się one na dwie
grupy: „II Foro di Augusto e la Casa dei Cavalieri di Rodi"
1 „II Morcato di Traiamo".
Wcześniejsze jest Forum Augusta, założone przez niego na
dwa lata przed rozpoczęciem naszej ery. Przy przeprowadza-
nych obecnie robotach okazało się, że było ono od wschodu
osłonięte murem kamiennym wysokości 33 metrów (rys. 14).
Kolosalny ten mur, z bloków prawie cyklopowych, wzniósł
August, jak przypuszczają, ażeby odgrodzić Forum i zawartą
w niem wielką i wspaniałą świątynię Marsa Mściciela od mar-
nego architektonicznie otoczenia. Świątynia Marsa Mściciela
(Martę Ultore) zbudowana była z białego marmuru, który się
przepięknie musiał odrzynać na tle ciemniejszego trawertynu
ogromnego muru. Według świadectwa współczesnych miała to
być najpiękniejsza świątynia na ziemi: nad przyozdobieniem
jej pracowali artyści greccy, — na wnętrze jej składały się łupy,
zdobyte na zwyciężonych ludach, wywiezione z Grecji dzieła
sztuki i dary, składane przez podbite prowincje.
Na szczycie stał olbrzymi posąg Marsa Mściciela, zaś w niszy,
obok posągu Wenus, „matki boskiego cezara" — posąg Marsa
Zwycięskiego. Ze świątyni tej odkopano cokół i całe piętro,
część 17 stopni schodów, które obejmowały boki dwóch wy
sokich co<kołów, nad któremi wznosiły się posągi lub grupy
posągów. W parterze okazały się ślady dwóch wnęk, które

Nr. 114 — kościół S. Spirito
Nr. 115 — „ S. Eufemia
Nr- 120 — Osplzlo delie Vedove
Nr. 121 — Kościół S. Maria In

Campo Carleo.

12, Plan częściowo odtwo-
rzonych a obecnie odko-
pywanych ruin Rzymu. Bud. nowe Place monum.
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13. Forum Augusta. Kolumny boczne św. Marsa Mściciela.

ochraniały może oparte o te ściany ołtarze (rys. 13—16). Głó-
wny ołtarz, którego wewnętrzną część znaleziono, znajdował
się pośrodku podnóża schodów. Na fundamentach z tufu
i trawertynu spoczywały kolumny z białego marmuru. Osiem
kolumn tworzyło frontowe podjum przed cella, jako charak-
terystyczny motyw rzymskich świątyń. Dwie kolumny, usta-
wione przed kolumnadą fasady, tworzyły atrium (plan ten po-
wtórzono wkrótce potem przy budowie świątyni Castora na
Forum Romanum). Cella miała wewnątrz dwóch boków dwa
rzędy kolumn z łizenami od tyłu i posągami. Do niszy, w któ-
rej umieszczone były posągi Marsa i Wenery, prowadziło pięć
stopni, pokrytych od frontu alabastrem. Zaraz poza absydą
rozpoczynał się wielki mur, opasujący Forum Augusta. W od-
kopanych salach znaleziono dużo pozostałości marmurowego
bruku, wiele płyt z pięknych marmurów, wtedy używanych
i sporo fragmentów architektonicznych, świadczących o jej
bogactwie. Między innemi znaleziono fragmenty posągu, prze-
szło dziewięciokrotnie przewyższającego wielkość naturalną;
był wykonany z części, z sobą potem łączonych i miejscami zło-
cony.

Przeprowadzone roboty pozwalają się zorjentować w planie
Forum, założonego przez Augusta ze względów utylitarnych
rozrastającego się miasta, które od jednego Forum doszło do
siedemnastu (rys. 15). Swetonjusz mówi o niem, że w zamia-
rach Augusta leżało założenie znacznie większego Forum, —
ponieważ jednak do tego musianoby wywłaszczyć sporo bie-
dnej ludności, tam mieszkającej, — a cezar nie chciał się na-
razić na szemranie wysiedlanych biedaków, — stworzył Forum
nieco węższe, niż zamierzał. Potwierdza to jego przypuszczenie

14. Pozostałości świątyni Marsa Mściciela i muru obwo-
dowego Forum Augusta.
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15. Plan Forum Augusta, św. Marsa Mściciela i później-
szych zabudowań Bazyljanów i Joannitów.

16. Brama zw. „Arco Pantani" i kolumny św. Marsa
Mściciela z rys. Giov. Ant. Dossio, Florencja, Ufiizi.
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17. Klasztor Joannitów, zbudowany na resztkach, pół-
nocnego muru Forum Augusta.

co do zastosowania kształtu celli do przełomu muru zewnętrzne-
go, który widocznie stanowił granicę tych części miasta, jakich
nie zdecydował się wywłaszczyć August z rąk prywatnych.
Forum to było podłużne, ograniczone z dwóch przeciwle-
głych boków dwoma wielkiemi murami w kształcie prawie
półkolistych olbrzymich nisz, podzielonych na wnęki zapomocą
lizen z, marmuru. Portyków nie miało. "Wiele połamanych

19.
Część odkopanych Targów Trajana i loggja „kawalerów".

i poprzewracanych części marmurowych znaleziono w pobliżu.
Forum Augusta i świątynia Marsa Mściciela trwały w swym
przepychu i bogactwie aż do> najazdu Rzymu przez Wizygo-
tów i Wandalów, którzy je obrabowali, — reszty zniszczenia
dokonały trzęsienia ziemi, jakie nawiedzały Rzym od V do
IX wieku i doprowadziły gmachy do ruiny.
W ruinach tych w IX wieku osiedlili się Bazyljanie, przybyli
tutaj z Sycylji po najeździe jej przez Saracenów, wznieśli w kie-
runku części południowej Forum klasztor, zużytkowali część
świątyni Marsa, przebudowując ją na romański kościół i wy-
budowali pod jej starożytnym cokołem kryptę grobową, która,
przed rozpoczęciem ostatnich wykopalisk, znajdowała się o 8
metrów niżej poziomu .klasztoru. Skutkiem tego, ponieważ
wówczas nie znano dokładnie planu gmachu, sądzono, że jest
to skarbiec świątyni pogańskiej. Opierano> się przytem na sa-
tyrach Juwenalisa, żartującego z Marsa, iż nie potrafił obronić
przed zniszczeniem swych własnych skarbów, nawet hełmu.
Budowa krypt grobowych jest charakterystyczna dla Bazylja-
nów. Krypty budowali oni wszędzie, gdzie tylko mogli —
i to zamiłowanie przynieśli do Rzymu ze wschodu, gdzie po-
przednio przebywali.

18. Widok loggji „kawalerów" od strony wewnętrznej,
po wyburzeniu przeróbek z w. XVII. 20. Rzut poziomy Targów Trajana.
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21. Widok ogólny Targów Trajana ze
szczytu pomnika Wiktora Emanuela

Ślad tego romańskiego kościoła stanowił niedawno zburzony
kościół S-ta Annunziata, zbudowany, a raczej z tamtego prze-
budowany w epoce baroku; przy burzeniu go odnaleziono
stare marmury, użyte do jego budowy. Z kościoła Bazyljanów
i ich oratorjum zachowały się resztki murów i mała absyda
z malowidłami z XII wieku, przedstawiającemi Madonnę ze
świątyni i Chrystusa w chwale. Absydy tej nie udało się
obecnie zachować, roboty byłyby zbyt kosztowne i ryzykowne,
zdjęto więc freski i zburzono ją. Z kościołem łączył się ich
klasztor i dochodził do muru pogańskiej świątyni. Zdaje się

też, że się łączył z jakimś innym klasztorem, bliżej dotąd rre
określonym. Dwuramiennc schody prowadziły do krypty.
Ale Bazyljanie nie byli jedynymi lokatorami tych gmachów.
W drugiej połowie XII, lub na początku XIII w;eku osiedlili
się tu Joannici, zwani później Kawalerami Rodyjskłmi, a wre-
szcie Maltańskimi (rys. 17—18—19). Umieścili się oni również
w Forum Augusta w pobliżu dzisiejszej ulicy Campo Carleo,
i wbudowali weń budynek romański, w czasie obecnych robót
nazwany „La Casa dei Cavalieri di Rodi". Obrzędy religijne
spełniali „Kawalerowie" w kościele, przebudowanym z części

22. Fragment Targów
Trajana.
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23. Targi Trajana. Fragment elewacji.

pierwotnego kościoła Bazyljanów i z części atrium pogańskiej
świątyni. Jakie to były gmachy, bliżej nie wiemy. Ze źródeł
współczesnych i późniejszych wiadomo' tylko, że skutkiem za-
niedbania zaczęły się w XIV wieku chylić do upadku a w wie-
ku XV stan ich był już groźny. Naprawę ich rozpoczyna papież
Marcin V, nakłoniony do tego przez opinję publiczną, lecz
prawdziwa restauracja, połączona z przebudową i rozbudową,
rozpoczyna się dopiero za papieża Pawła II, przez przeznaczo-
nego przezeń na zarządzającego gmachami w roiku 1466 Marco
Barb.o. Wówczas to „k Casa" uzyskała nietylko rozbudowę,
lecz przedewszystkiem dekorację. Wtedy to uporządkowano
i przyozdobiono^ wielką salę Rady i inne sale pochodzenia ro-
mańskiego, przeprowadzono dekorację okien i balkonów, zbu-
dowano od strony południowej zewnętrzne schody, a przede-
wszystkiem prześliczną renesansową loggię (rys. 18), ozdobioną
dekoracją malarską z motywami ze świata zwierzęcego i roślin-
nego, z której doszły nas, mimo późniejszego' zniszczenia, duże

J>,-..-

n

^<:>c
Sklepiona sala
Targów Traiana.
Plan 1 przekrój
z XVI wieku.

24. Targi Trajana i łuki otwarte dużej sali z rys. Giro-
lamu Cock'a z 1562 r.

26. Targi Trajana. Duża saLa.
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Podwórko wewnętrzne z iiba %\\-
slednią, steddbtj iarz:jdu gmachu.

Schody, prowadtące do dużej sali.

-

28. Targi Trajana.

ślady. Z „Casy" schodziło się pięknemi schodami, wzniesionemi
przez Battista Orsini, z jego herbem — w górze zamykał je
mały placyk, oddzielający siedzibę „Kawalerów" od dawnej
siedziby Bazyljanów. Niedawno zburzone domy odsłoniły pod
tą loggią stary dawny mur,' z dwiema obszernemi framugami,
pochodzenia nieco późniejszego, który przy budowie Forum
Trajana stanowił jego podporę — i szedł w pobliżu Forum
Trajana. Określenie jego> trzeba pozostawić do chwili wykoń-
czenia robót, profesor Ricci jednak znajduje, że Domicjan
prowadził (około 80—96 r. naszej ery, zatem przed Nerwą
i Trajanem) duże roboty około uporządowania Forum i że do
niego możnaby odnieść pierwsze prace budowlane przy Forum
Augusta, w miejscu, gdzie łączą się pagórki Kwirynalski z Ka-
pitolińskim — podjęte potem przez Trajana.
vVielkie zmiany w całym tym splątanym kompleksie budyn-
ków rozpoczynają się w wieku XVI, a najważniejsze w latach
1566 i 1570. Otwiera się wtedy ulica Alessandrina i Bonella,
istniejące do dzisiaj a reszta miejsca oddana zostaje w części
nowicjatowi Dominikanek, które przebudowały opuszczone ko-
ścioły Kawalerów i Bazyljanów i przemianowały je na kościół
Zwiastowania (Annunziata), zburzyły część starych budynków,
podwyższyły cały teren o parę metrów, zamurowały łuki pię-
knej loggji, urządzając w niej dwa piętra cel klasztornych i po-
łączyły górne budynki z dolnemi. W ten sposób wszystko wtedy
zostało przebudowane i zmienione. Wiele lat upłynęło,
zanim na Forum Augusta zwrócili oczy uczeni. Dopiero
w r. 1842 odkopano za rządów 'papieskich trzy kolumny.
Większe roboty prowadzono w latach 1888 i 891 odkryto dużą
część muru południowego. Poczem wszystko znowu ucichło. Pro-
gram profesora Ricci, zmierzający do uwolnienia z naleciałości
późniejszych i odkrycia wschodniego szczytu Forum Nerwy, Au-
gusta i Trajana, opracowany przezeń jeszcze w r. 1911 (rys. 29),
znalazł swe urzeczywistnienie dopiero w roku bieżącym po
sześciu latach odkopywań i badań, przy których wywieziono
przeszło 40.000 metrów kubicznych ziemi,

Drugą częścią wykopalisk, prowadzonych pod kierunkiem pro-
fesora Ricci, są roboty około odkopania Mercati Traianei, czyli
obszernego placu targowego, raczej całej handlowej dzielnicy
(rys. 20—28). Już na szereg lat przed wojną przeprowadzał
profesor Ricci badania budynków, zbudowanych później w tem
miejscu i obok, zwiedzał i badał piwnice, podwórza i dachy,
rysował, i fotografował najdrobniejsze ślady i ułamki dawnych
murów, ażeby móc je porównywać z zachowanemi rysunkami
z epoki renesansu i zaraz po nim, gdy jeszcze były widoczne
duże fragmenty murów antycznych. Badania te wydały rezul-
tat oczekiwany i doprowadziły do wydobycia z pośród labi-
ryntu różnych budynków, jedynych w swoim rodzaju gma-
chów z czasów starożytnych o tak właściwem przeznaczeniu,
które mogą nam dać pojęcie nietylko o budownictwie Rzy-
mian, lecz także o ich głębokim zmyśle praktycznosci. Jest to
jakby wizja życia codziejinego, życia — stojącego1 poza obrę-
bem religji, polityki i wojskowości.
Myśl wybudowania targów Trajana powstała na skutek wiel-
kiego* braku placów targowych w owym czasie, bowiem wobec
wypierania targów z Forum przez częste bardzo zebrania pu-
bliczne, zgromadzenia i tym podobne, musiały one przenieść
się w różne miejsca miasta, co było dla ludności bardzo niedo-
godne. Potworzyły się osobne targi na jarzyny, owoce i t. p.
Gdy Trajan postanowił założyć osobne Forum, pomyślane jako
dalsza rozbudowa miasta, budowniczy Apolłodoro di Damasco
użył do tego celu części wzgórza Kwirynalskiego. Jako uzu-
pełnienie tego wielkiego placu o charakterze politycznym i re-
prezentacyjnym, stwarza rzutki i przedsiębiorczy architekt,
doskonale odpowiadający charakterem i energją cezarowi, któ-
rego rozkazy wykonywał, wielką dzielnicę handlową, dosto-
sowaną do potrzeb miasta i państwa. Budowle jej nie powstały
wszystkie na podstawie jednego, zgóry opracowanego planu,
rozmaite jej części powstawały w różnych czasach, i nie sta-
nowiły wcale całości; stan taki trwał dosyć długo i dopiero za
Trajana ujęto je urbanistycanie i stworzono z nich odpowie-
nią całość.



Zachowany fragment Kodeksu Watykańkiego, uprzystępniony
przez p. Giuseppe Lugli1), tłómaczy dokładnie plan targów,
założonych na rzucie półkola z dwiema małemi eksedrami od
południa i północy, do .niego ściśle przylegającemi, a składają-
cych się z całegO' mnóstwa sklepów, izb, hal, korytarzy, przejść,
podwórek i t. d., umieszczonych na przestzeni kilku pięter
tarasami, jedne nad drugiemi (rys. 20). Niie były co zwykłe
targi, do sprzedaży drobnej, detalicznej, — do tego celu słu-
żyły inne targi w Rzymie, jak np. Foro Olitorio na jarzyny,
Foro Vinario — na wino, Foro Boario »— targ bydlęcy i t. d.
Były to tak zwane „spazzi", t. j . składy zmonopolizowanych
przez państwo produktów rolnych, z których najważniejszemi
były: wino, .oliwa i zboże, których sprzedaży dokonywali
urzędnicy państwowi po cenach znacznie niższych, aniżeli
u prywatnych przekupniów. Obrót tych trzech produktów,
jako najważniejszych, zależał od prefekta miasta (Prefectus
Urbi), przy obrotach niemi odgrywał dużą rolę udzielany kre-
dyt. Siedzibę w tych gmachach miał też cały szereg urzędów
fiskalnych: poborcy podatkowi, 'rejestratorzy, archiwiści, urzę-
dnicy celni, wrzeszcie Zarząd Gmachów (rys. 27). Jedna z wiel-
kich sal urządzona była na zebrania hurtowników i pośredni-
ków (rys. 25—z6)t mających tu też swe banki, służące do* roz-
rachunków z urzędnikami. Ci pośrednicy, często zamożni oby-
watele rzymscy, a nawet patrycjusze, zajmowali się również
pożyczaniem pieniędzy na procenty. Zdaje się, że mieściły się
też tutaj inne urzędy, np. urząd ściągania podatków spadko-
wych, wreszcie odnośne archiwa. Prócz tego mieściły się rów-
nież składy na wino i oliwę, przechowywane w wewnętrznych
izbach gmachu, bez dostępu powietrza z zewnątrz, o stałej
1 jednakowej temperaturze. W pochyłej do środka podłodze
tych izb znajdowały się małe basenki, służące do zlewania pły-
nów. Sposób przechowywania wina ujęty, był nawet w pewne
normujące go przepisy. Powietrze do izb tych dochodziło' przez
korytarze, zaopatrzone w cały system kanałów pod posadzką.
Natomiast jarzyny i inne produkty przechowywane były nieco

Dedalo — Anno X, Fasc. IX. Febraio MCMXXX — str. 527 — 550.

dalej w składach, dobrze wentylowanych, wzdłuż dzisiejszej
ulicy Biberatica (nie jest to nazwa dawna, ta się nie zachowała,
lecz późniejsza).
Produkty przechowywano w osobnych składach, zwanych „ho-
rea" i dostarczano zawsze świeże w niewielkich ilościach do
miejsc detalicznej sprzedaży. Do pracy w tych sklepach, które
określano nazwą sprzedawanego produktu, przydzieleni byli
osobni urzędnicy, których biura zwano „statioines".
Targi Trajana spełniały, prócz tej, także i inną jeszcze funkcję,
mianowicie rozdzielania ludowi w darze, z łaski cezara, zboża,
wina, jarzyn, oliwy, a niekiedy i pieniędzy przy okazji urzą-
dzanych uroczystości, triumfów, lub poprostu dla zjednania
sobie tłumów. Zwało się to „congiarum", nazwa ta pochodziła
od weneckiej miary „congius", odpowiadającej mniej więcej
3 J / t litra przy płynach. Za czasów Republiki „congiaria" takie
odbywały się na Forum Ronianum, lecz' za cesarstwa, gdy ogra-
niczono znacznie jego> obszar, musiano przenieść je w inne
miejsca. Targi Trajana nadawały się doskonale do takich uro-
czystości, którym przewodniczył cezar z sąsiedniej z niemi
bazyliki Ulpia w otoczeniu poważnych patrycjuszy.
To monumentalne założenie gmachów, o charakterze ściśle uty-
litarnym, świadczy wymownie, jak bardzo' głęboko* zakorze-
niony był u Rzymian zmysł monumentalności, przejawiający
się w formach skończonych, geometrycznie zamkniętych, bez
przypadkowości, której tak wiele mamy w dzisiejszej archi-
tekturze, a którego nawet tyle ; wieków nie potrafiło' zetrzeć
z otoczonych czcią ruin Wiecznego Miasta.

Ryc. 11, 12, 20, 24 i 25 wzięte z' „II MercatO' di Traia.no" —
Corrado Ricci, Roma, VIII, 1929 r.
Rys. 13, 14, 15, 16, 17, 18 i 19 wzięte z. „II foro di Augusto
e la Casa dei Cavalieri di Rodi" — Corrado Rici. — Roma,
Nr. 4, 1930 r.
Rys. 22, 23, 26, 27 i 28 wzięte z „Dedalo", Milano. IX. 1930.
Rys. y, 6, 7, 8, 9, 10 i 21 z fotografij p. Filippo Reale. Rzym.

Wieża mlllcka, Kiatztor „Kawalerów".

Targi Trajana. 'Forum Augusta. Łuk Pantanl.
Świątynia Marsa Mściciela

Forum Nerwy.

29. Projekt rekonstrukcji wszystkich wykopalisk, wykonany w 1911 roku przez prof. Corrado Ricci.
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2. Zastosowanie jednostronnego reflektora aluminjowego

B. IGNATOWICZ - ZAW1LEJSKI

PRZEGLĄD NOWYCH POSTĘPÓW W TECHNICE OŚWIETLANIA
Sztuka oświetlania, której początkiem był prosty kaganiec
z tłuszczem zwierzęcym, wymaga, ażeby punkt świetlny swe-
mi promieniami nie raził wzroku i tem nie przeszkadzał oglą-
dać przedmiotu oświetlonego, co jest jego cełem. Już w począt-
kach rozwoju sztuki tej można zauważyć zastosowanie ekranów
różnego .kształtu, przykrywających punkty skoncentrowanego
światła tak, by bezpośrednie, oślepiające promienie padały nie
na widza, lecz na objekt oświetlania.
Jednakże do dziś dnia widzimy na ulicach szeregi oślepiają-
cych punktów, które są wielką przeszkodą dla orjentacji
wzroku przechodnia i rażąc jego oczy, nie pozwalają dojrzeć
bliskich przedmiotów, znajdujących się bezpośrednio pod -no-
gami. Dotąd są teatry, w których zwieszające się z sufitu
ogromne, błyszczące setkami świateł, żyrandole przeszkadzają
widzieć dokładnie, co się dzieje na sali. Więc wślad za
rozwojem techniki oświetlenia, przemysł i nauka musiały dą-
żyć do wynalezienia sposobów zapobiegania mankamentom
skupionych świateł.
Należało ukryć przed widzem punkt świetlny ekranem nie
przezroczystym, >a odbijającym promienie w kierunku obje-
któw, które widz winien oglądać, lub postawić na dro-
dze promieni powierzchnię nawpółprzezroczystą, która roz-
proszyłaby je w takiej mierze, ażeby dostatecznie złagodzić
wrażenie dla wzroku, inaczej zamienić w obydwu wypadkach
rażący pumkt świetlny przez łagodnie świecące się powierzch-
nie. Do jednego celu prowadziły dwie drogi.
Pierwsza droga ma swój punkt wyjścia w oświetleniu wnę-
trza budynków zapomocą promieni, odbijanych od sufitu,
których źródłem były szeregi żarówek, skrytych za krawędzią
gzymsu wewnętrznego sali. Wklęsłość tego gzymsu, gdzie się
ukrywają żarówki, może być ukształtowana w taki sposób, aże-

1. Instalacja oświe'
tlenia odbijanego.

-1000

3. Dwustronny reflektor aluminjowy.

Żarówki mogą być białe, lub kolorowe, w jednym, dwóch, lub
kilku szeregach, jeżeli jest wymaganą zmiana koloru oświetlenia.
Dalszym postępem w tym kierunku była zamiana zwykłych
żarówek przez oświetlające z reflektorami z wysrebrzonego
szkła. Powierzchnia reflektorów obliczana jest według zasad
optyki tak, iż maximum światła odbija się w pewnym kierunku,
jak to ujawnia wykres natężenia światła obok rysunku naświe-
tlacza (rys. 4—5).

Wykres ujawnia wybitną rolę reflektora w skierowaniu
światła. Tak żarówka, która bez reflektora rozprasza we
wszystkie strony ledwie 75—100 świec Hefnera (przerywana
linja a na wykresie), posyła przy udziale ukośnego reflektora
w kierunku stożka 900 od osi pionowej 200—1000 świec, maxi-

*» ?&? ra iso no IBO fss na no w

by służyła za reflektor promieni, lub każda grupa żarówek
w szeregu może posiadać swój reflektor z odpowiednio zagię-
tej blachy aluminjowej lub innej konstrukcji (rys. 1—3).
Praktyka pokazała, że dla lepszej wydajności oświetlenia, pio-
nowy odstęp gzymsu od sufitu winien wynosić około 1,5 m.,
jak wykazuje rys. 1.
Sufit, jako element, odbijający promienie, należy utrzymać
w kolorze jasnym — (białym, lub jasnym kolorze ciepłych
odcieni), zależnie od charakteru, który jest pożądany dla
oświetlenia sali.

4 — 5. Reflektory
ze szkła wysrebrzo'
nego.

D l a g r a m a t świetlny.
a—żarówka bez refle-

ktora
b—światło przy refle-

ktorre asymetrycz-
nym

c—prty reflektorze sy-
metrycznym.
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6. Ustawienie niesymetrycznych
reflektorów, ukrytych przez gzyms.

murn zaś promieni oddaje w zakresie stożka od o°—450, a mia-
nowicie 700—600 świec, przechodząc przy io° przez 1000
świec (linja gruba).
Gzyms, cbsadzony przez grupy ukrytych na nim takich lamp,
oświetla sufit z siłą światła 6—7 razy większą od wymienio-
nej poprzednio prymitywnej instalacji, powodując oświetlenie
równiejsze i spokojniejsze, W wyniku ekonomiczniejsze pod
względem zużycia prądu.
Efekty, osiągnięte przez ten sposób oświetlenia, ujawnia nam
rys. 7 — teatr ApoiMo w Zuirich^i.
Dość oiekawa instalacja zastosowana byk do oświetlenia sali
teatru Luxoir w Rotterdamie.
Rys. S podaje plan sufitu (u góry) i przekrój tegoż (u dołu).
Wzdłuż sufitu zmontowano pięć długich a wąskich, jak
koryta, reflektorów, które mają w punktach, oznaczanych
kropkami, szeregi żarówek, skrytych od widzów. Promienie,
wysyłane przez żarówki, odbijając S.ę" wdól, wywierają na sali
wrażenie szerokich świetlnych pasów, oświetlających wnętrze
równem, nie rażącem wzroku światłem. Miejsca, do< których
dostęp światła od tych pięciu głównych źródeł jest utrudnio-
ny, posiadają dodatkowe oświetlenie.
Rys. 9 przedstawia nam fotografję tej tak efektownie oświe-
tlanej sali.

8 — 9 .
Oświetlenie widowni teatru Luxor w Rotterdamie

7. Widownia teatru Apollo w Zurychu. Reflektory
ukryte za gzymsem.

10. Foyer teatru Luxor w Rotterdamie. Oświetlenie
odbite od kopuły.
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Na rys. 10 widzimy nie mniej efektowny sposób oświetlenia
foyer tego teatru, gdzie widz nie spostrzega żadnego punk-
tu świetlnego. Tylko równa powierzchnia białej kopuły
oświetlona jest przez ukryte gzymsem punkty świetlne, i to
ciche łagodne światło rozlewa się dokoła i wdół.
Ten sposób oświetlenia pośredniego przez odbicie się promień1

skrytych oświetlaczy od jasnych powierzchni, wyniesiony na
zewnątrz, na ulicę, przekształca się w oświetlenie wolnej prze-
strzeni przez promienie reflektorów, odbijające się od ścian
budynków.
Elewacje szeregu budynków, oświetlonych przez specjalnie
skonstruowane naświetlacze, odbijają łagodnie promienie świe-
tlne od swych powierzchni, uwydatniając śliczne formy archi-
tektoniczne, świecą się jak olbrzymie świeczniki, nadając
oświetleniu ulicy wygląd przytłumionego oświetlenia dzien-
nego.
Witryny sklepów na tych ulicach winny być oświetlone
nieco silniej, ażeby uwydatnić się na ogólnem tle w celu
reklamy. Dla oświetlenia tego służą też specjalne naświetlacze
reflektorowe, ukryte przez odpowiednie ekrany. Efekty takiego
oświetlenia ujawniają nam rys. I I i 12.
Firmy elektryczne, jak Siemens, Schuckert, AGK i inne oraz
znana optyczna, Zeiss-Ikon, specjalnie dla celów tych skonstruo-
wały szereg naświetlaczy, których reflektory obliczone i skon-
struowane są według naukowych praw optyku Reflektory te,
odbijając promienie od powierzchni, mniej więcej zbliżonej
do parabolicznej, skupiają je w kształcie stożka od 50 do
180". Dla naświetlenia elewacji i witryny sklepowej najwięcej
nadają się stożki, w których maximum siły oświetlenia leży
w zakresie 45° — 9°° stożka.

11 — 12.
Oświetlenie bu-
dynków z ze-
wnątrz przez re-
flektory, ukryte
na 'słupach.

13—14. łyp retlektora ulicznego 1 schemat poia oświcdenia

Naświetlacz tego rodzaju i jego rozkład promieni ujawniają
nam rysunki 13—14. L-hankter oawietiema ujęty jest na rys.
14 w kształcie stożka, Który zawiera w sobie oświetlenie
mniej więcej jednakowej sny swieunej na powierzchni Jixb.
iN&sWuetiaeze te skonstruowane są w dwóch odmianach,
lyp, wskazany do naswienama daiej położonych objeiuow, po-
siada przezroczyste szkło, zamykające otwór reflektora i na
odiegiOiCi od objektu — a, tworzy pole b h, gdzie b — 1,5 a
l n^rj a. lJoie proscoKąta wydłużone, "lyp dia naświetlania
objeiŁiów bazszych ze szkłem zamatowanem skonstruowany
jest dia b — 2-ŷ a. 1 h ^ 3 a, t. j . posiada pole bardziej zbli-
żone do kwadratu.
111114 drogą, Która prowadzi do złagodzenia promieni,
razącycn oko od skupionego punktu świetlnego, jest rozpra-
szanie promieni tych przez ujęcie ich po drodze do' oka wadzą
przez wieiKą nawpól przezroczystą powierzchnię, która posyła
daiej mięKK-ie złagodzone promienie.
Technika oświetlenia weszła na tę drogę najpierw od klosza,
Którym oddawna już zakrywało się lampę naftową. Ponieważ
materjatem żarówki jest szkło, które nadaje się do zamatowa-
nia, więc powstały żarówki matowane i mleczne, które, za-
trzymując znaczną część światia, rozpraszają promienie we
wszystkich kierunkach i tam, gdzie ono jest pożądane, a także
i tam, gdzie te promienie mogą przeszkadzać.
Udoskonalenie sposobu tego widzimy już w dodatku do opra-
wy takiej żarówki reriekt-ora w kształcie półkuli, stożka lub
konchy.
I znowu instytut optyczny Zaissa poszedł dalej tą drogą,
opierając się na zasadach naukowych optyki. Zeiss-Ikan umiesz-
cza skoncentrowane źródło promieni świetlnych w. kloszu
specjalnej konstrukcji, obliczonej na wysyłanie promieni w
ścisłej proporcji w różnych kierunkach w zależności od wy-
maganego charakteru oświetlenia. W kloszach Zeiss-a umiesz-
czone są specjalne lusterka, odbijające promienie w pewnym
kierunku, tak, że oświetlają równomiernie powierzchnie tego
klosza.
Klosz na rys. 15 posiada kształty powierzchni, która oświe-
tlona od wewnątrz przez promienie odpowiednio skierowa-
ne reflektorom lustrzanym, posyła 53^ promieni do góry
i wbek, oświetlając równomiernie sufit i ściany, a 47$ tych
promieni do dołu. Obszernosć powierzchni tych wystarcza,
aieby nadać promieniom świetlnym taką tylko intensywność,
żeby nie raziły wzroku.
Klosz na rysunku 16 jest skonstruowany tak, że powierzch-
nie jego odchylają do góry i nabok 75^ promieni, a do dołu
?.y'(. Powierzchnie ukształtowane są w ten sposób, że kurz
łatwo się z nich zmiata, ponieważ są pionowe. "Wymienione
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17 — 18.
Dwa typy reflektorów
Zeissa i ich diagramaty.

15—16. Reflektory dla sal publicznego uśytku.

typy nadają się do oświetlania, poczekalni, kawiarni, szpitali,
a wogóle do sad użyteczności publicznej. Dla pracowni wszel-
K:ego rodzaju, gdzie światło winno być skoncentrowane na
warsztacie, biurku, lub rysownicy, nadają się inne typy.
Dla takich pracowni, gdzie jest . wymagany , ostrzejszy sto-
żek promieni świetlnych, nadaje się naświetlacz, jak na rys.
ij—18. Wykres promieni, wysyłanych przez szkło dolne mato-
wane tego naświetlacza, potkaziuje rys. 17 oiboik. Wykres ten
ujawnia, że w zakresie stożka 2 x io° od pionu, żarówka 100
wait posyła 700 świec, a w zakresie 2x20" — 600 świec, t. j .
w pierwszym wypadku oświeca pole .widzenia 8 razy, a w dru-
gim 6 razy intensywniej od. gołej żarówki.
Oświetlacz- rysuinlku 18 posiada wykres obok. Wy-
kres ujawnia, że .naświetlacz ten w zakresie stożka 2x50°
oświetla pole z siłą 200 — 250 świec przy zastosowaniu tej sa-
mej żarówki, .t. j . oświeca 2 — 2J/„ razy silniej, niż sama
żarówka bez reflektora. Jest to typowy naświetlacz do biurka.
Na rjsu-nku 22 przytaczam schemat graficzny, wykazujący st -
sunek siły oświetlenia do siły i ilości źródeł świetlnych; na
rysunku wykazana jest siła żarówki w watach na rzędnych
i ilość metrów kwadratowych, przypadająca ma jedną żarówkę
na odciętych. Linje ukośne wykazują siłę oświetlenia . w lu-
ksach, jako funkcje rzędnych i odciętych.
Oprócz dwóch wymienianych sposobów, polegających na
ukryciu promieni od skupianego światła i złagodzeniu ośle-
piających własności ich przez rozproszenie na odbijające pro-
mienie lub przeświecające powierzchnie, istnieje jeszcze inny
sposób oświetlenia przez przyrządy świetlne o promieniach,
nie oślepiających wzroku.
Są to rurki świecące się Crooksca.

Formę przejściową do rurek Kruksa przedstawiają rurki
wolframowe.
Woifnam jest metalem .0 wysokiej temperaturze topienia się —
2850° C. Tak wysoka temperatura pozwala nagrzewać drucik
wolframowy do takiego stopnia, że promieniuje on prawie bia-
łem światłem, (nie tąpiąc się. Wolfram, jako metal, jest do-
brym przewodnikiem prądu elektrycznego, a więc dlatego,
żeby dawał dostateczny opór elektryczny, powinien drucik,
z niego wykonany, posiadać znaczną długość.
Rurki wolframowe — są to żarówki o- średnicy około 30 mm,
posiadające długość 1 • rrfetra. Pomimo to włosek" wolframowy

w tej rurce jest 'Spiralnie zawijany, a dla sztywności podpar-
ty jest drucikami, wtopionemi w szkło co jeden centymetr.
Rurka ta, posiadając dostateczną długość, musi być wygięta
na kształt profilu architektonicznego, dla którego może słu-
żyć ozdobą.
Rurka jest matowana, a zatem światło wolframowe należy do
.kategorji przyrządów, łagodzących promienie przez zastoso-
wanie ekranów nawpól przezroczystych. Typowy i bliski przy-
kład zastosowania oświetlenia wolframowego njawnia mam Bufet
Automatyczny w Warszawie. Oświetlenie większych ubikacyj
rurkami wolframowemi jest ekonomiczniejsze od oświetle-
nia żarówkami.
Talk np. nurka wolframowa, 1 metr długości do napięcia 220
wolt, zastępuje 12 żarówek po 15 watt, a zużywa tylko 120
watt, więc jest o 33^ ekonomiczniejsza.
Odpowiednie zastosowanie reflektorów, koncentrujących pro-
mienie w pożądanym kierunku, winno dać wyniki jeszcze
ekonomicznie jsze, jak to widzieliśmy z treści poprzedniej.
Zastosowanie tego- oświetlenia dla celów technicznych widzimy
ma rysunku 19, który przedstawia tablicę rozdzielczą, oświe-
tloną przez rurki wolframowe, zawieszone na suficie.
Rys. 21 przedstawia korytarz kina miejskiego w Monaćhjum,
oświetlony w tenże sposób.
Rys. 20 przedstawiła lampę plafonową z dwóch rurek wolfra-
mowych, wygiętych w kształcie pierścieni, zwieszającą się
z sufitu.
Rurki wolframowe kształtem swoim podobne są do rurek
Crooksca, jednak pomiędzy niemi jest różnica zasadnicza: rurki
wolframowe są niczem innem, jak żarówkami, których pro-
mienie przechodzą przez ekran zamatowany, rurki Crooks'a zaś
same przez się posiadają świiatło łagodne, pochodzące z roz-
rzedzonych gazów, świecących pod wpływem przebiegającego
przez nie prądu elektrycznego-.
Gazy w warunkach normalnego ciśnienia, bliskiego do 760
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19. Sala desek
rozdzielczych
w elektrowni
w Bielefeld.

21.
Kino miejskie
wMonachjum.

20. Lampa pla*
fonowa.

mm. słupka rtęci, nie są przewodnikami prądu elektrycznego.
Ale gaz, rozrzedzany przez pompę ssącą, do kilku milime-
trów ciśnienia staje się przewodnikiem elektryczności, a to
z tego powodu, że w silnie rozrzedzonym gazie drobiny jego
oddalają się jedna od drugiej tak daleko, że osłabia się ich
wzajemne przyciąganie, i tworzą one pod wpływem pola
elektrycznego łańcuchy jonizowanych drobin, a prąd elektrycz-
ny przy odpowiedniem napięciu przeskakuje od jednej drobi-
ny do drugiej, od anodu do katodu; w ten sposób w rurce
szklanej, zawierającej gazy o niskiem ciśnieniu, pod wpływem
prądu elektrycznego wytwarzają się łańcuchy drobnych iskier
rozładowania od jednej drobiny do drugiej, i wzrok nasz
otrzymuje wrażenie, jakgdyby cała rurka była napełniona świa-
tłem. Światło to w zależności od tego, jaki gaz zawarty jest
w rurce, zabarwione jest kolorem spektru, który jest wła-
snością tego gazu. Kolory te mogą być urozmaicone przez
zastosowanie różnobarwnego szkła do rurek, oraz przez kon-
trasty z koloru światła ininego, umieszczonego obok. Światło,
powstałe w ten sposób w rurkach, nie jest tak silne, aby
raziło oczy, jednakże posiada siłę dostateczną, >aby oświetlać
objekty obok leżące.
Średnica rurek Crooksca może być o wiele mniejsza od rurek
wolframowych — 15 — 20 mm zamiast 30 mm (i nawet
mniej); tak mała średnica pozwala wyginać je w najrozma-
itsze profile i mogą być one ukształtowane według fantazji;
wygięte nakształt liter, lub skomplikowanego rysunku i w ta-
kiej form"e służą do reklamy świetlnej, która znana jest pod
nazwą reklamy neonowej.
Nazwa ta pochodzi od Neonu, jednego z szeregu szlachetnych
gazów. Hel, Neon, Argon, Krypton i Xenon. Nazwę szlachet-
nych otrzymały te gazy według analogji z metalami szlachet-
nemi, które nie rdzawieją. Grupa gazów tych też „nie rdza-
Wiieje", t. j . nie łączy się z tlenem, i nie tylko z tlenem, ale

7So

5ao

, Sale publiczne.
12o Zecernie.
11o Warsztaty_precyzyjne.
"/eo Sale lyiunkowe 1
9o warsztaty jubilerskie.

S° Biura ł sklepy.

7o Szkolne sale.

*° Pokoje hotelowe.

5° Warsztaty zwykłe.

*° Kościoły.

3o Warsztaty cieilelskle.

Szpitale-

Zo Składy.

Korytarze,

'c Ubikacje pomocnicze.

Ilość ms na 1 punkt świetlny.

22. Diagramat do określenia ilości i siły żaró-
wek na jednostkę powierzchni oświetlanej.
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23. Oświetlenie sali
operacyjnej rurkami
Moor'a.

24. Atelier fotogra-
ficzne, oświetlone
rurkami Moor 'a .

2 żadnym z m&ych pierwiastków. Jeżeli rurkę, zawierającą
jakiś rozcieńczony gaz, będziemy przez długi czas poddawać
działaniu prądu elektrycznego, to gaz ten ulegnie zmianie
chemicznej pod wpływem elektrolizy i powstaną tam inne isto-
ty chemiczne — więc objawy świecenia zmienią się w kierun-
ku niepożądanym. Jeżeli zaś będzie to jeden z gazów szla-
chetnych, to zostanie on, jak był, i rurka będzie dawała nie-
zmienne efekty świetlne. Rurki neonowe •właśnie zawierają
takie gazy.
Rurki, zawierające dwutlenek węgla, dają śliczny biały kolor,
identyczny z kolorem słonecznych promieni w jasny dzień,

ale ponieważ dwutlenek węgla pod wpływem prądu ulega roz-
kładowi chemicznemu, rurka z dwutlenkiem węgla, tak zwana
rurka Moor'a wymaga aparatu, pozwalającego stale zasilać rurkę
tym gazem w miarę jego rozkładu. Rurki Moor'a pomimo to
mogą posiadać długość kilometrową, długość zaś rurek 'neono-
wych nie przewyższa dwóch metrów.
Pozostawiając dk rurek neonowych pole reklamy świetlnej,
wymagającej jaskrawych kolorów, światło Mo>or'a panuje we-
wnątrz budynków, a co z tego najwięcej powodu, ze przez
zamianę dwutlenku węgla gazem azotowym światło Moorfa
przybiera ciepły złocisto-żołtaiwy kolor pory dnia o zacho-
dzie słońca. Ten spokojny kolor bardzo jest lubiany w sa-
lach balowych, teatrach, restauracjach.
W sklepach zaś i wytwórniach strojów, gdzie najwięcej cho-
dzi o to, ażeby farby i kolory wyglądały, jak przy świetle
dziennem, najwłaściwszem jest zastosowanie oświetlenia przez
rurki Moorca, zawierające dwutlenek węgla. Przy tem świetle
kolory nie zmieniają wcale swych odcieni.

25. Oświetlenie kawiarni Tuikajni Mpor'a t

26. Oświetlenie klatki schodowej rurkami Moor'a.

•Rysunki następujące podają kilka przykładów zastosowania
rurek Moo'r'a do oświetlenia wewnętrznego.
Rys. 25. Kawiarnia. Rurki Mioar'a podkreślają architekto-
niczne kształty sufitu.
Rys. 26. Rurki Maor'a w klatce schodowej. — "Wygięte i za-
wieszone pod biegami klatki schodowej — pośrodku winda.
(Szacbt windy oszklony w ramach ze stah polerowanej.
Rys. 23. Rurki Moor'a oświetlają salę operacyjną. Od kurzu
przykryte od dołu ramami oszklonemi.
Ryjs. 24. Urządzenie oświetlenia praoowini fotograficznej.
Rurki Mooir'a ina suficie i na ścianie pawilonu do zdjęć.
Prócz tego rurki Moor'a stosowane są do podkreślania fasad
nowoczesnych gmachów, przyczem linje tych fasad są w ęste~
tyczny sposób uwydatnione dla oka nawet w nocy,



INSTALACJE DŹWIGOWE W GMACHU
CHRYSLER BUILDING W NOWYM YORKU
Jednym z najbardziej ważnych warunków, od których zależy
dogodność i powodzenie wysokiego gmachu biurowego, jest
zaopatrzenie go w dźwigi odpowiedniej, a więc najwyższej
jakości.
Renoma i popularność gmachu biurowego nieraz znajduje się
w bezpośredniej zależności od starannego rozwiązania przez
budowniczego lub właściciela gmachu sprawy szybkiej i wy-
godnej komunikacji dźwigowej.
Sprawa dźwigów w każdym z projektowanych obecnie kolo-
sów biurowych jest swoistem zadaniem, którego rozwiązanie
powinno leżeć w rękach kompetentnych inżynierów, rozpo-
rządzających dostatecznemi danemi praktycznemi, tak, aby
biura wyższych pięter, obsługiwane przez dźwigi szybkobieżne,
były pod względem szybkości i wygody tak samo dostępne,
jak biura niższych poziomów. Niezachowanie tego warunku
pociągnęłoby za sobą obniżenie wartości komornego biur na
wyższych piętrach i w wieżach.
Projektodawcy gmachu Chryslera docenili należycie sprawę
instalacyj dźwigowych i zdecydowali zastosować najnowsze
i najbardziej udoskonalone dźwigi doby obecnej, mając na
uwadze wysokość gmachu, któremu żaden inny na świecie pod
tym względem dotychczas jeszcze nie dorównuje.
Po starannem przestudjowaniu tej sprawy, postanowiono za-
mówić dźwigi osobowe marki OTIS, typu Unit-Mufci-Yoltage,
z automatycznem sterowaniem, i. zw. signal-control, jako
ostatnie słowo techniki w kierunku szybkobieżnych dźwigów
osobowych.

Ten system, zaopatrzony w przyrządy do samoczynnego regu-
lowania poziomu przystanków kabiny, zapewnia największe
bezpieczeństwo' i wygodę pasażerów, nawet przy najwyższych
szybkościach jazdy.
Działanie dźwigów wspomnianych jest całkowicie zautomaty-
zowane, począwszy od chwili, gdy przewodnik zamknie drzwi
szybowe, i odbywa się, jak następuje.
Gdy pasażer wchodzi do kabiny, mówi, na jakie piętro życzy
sobie jechać, i przewodnik naciska na odpowiednie przyciski
w miarę podawanych przez wchodzących pasażerów wskazó-
wek. Gdy pasażerowie weszli do kabiny, przewodnik Ziapo-
mocą małego ruchu dźwigni powoduje automatyczne zamknię-
cie drzwi szybu i kabiny, poczem kabina automatycznie rusza
i dojeżdża do najbliższego poziomu, na który był naciśnięty
którykolwiek z przycisków, gdzie zatrzymuje się automatycz-
nie, a drzwi kabiny i drzwi szybu otwierają się też automa-
tycznie.

Gdy pasażer lub pasażerowie, udający się na dane piętro,
opuszczą kabinę, przewodnik powoduje ponowjiie zamknięcie
drzwi i operacja powtarza się przy każdym poziomie, dla któ-
rego był naciśnięty przycisk.
Jeżeli pasażer na któremkolwiek piętrze pośredniem zechce
jechać wyżej, to naciska on na przycisk „góra", znajdujący
się na danem piętrze i wtedy pierwszy z dźwigów, który je-
dzie w kierunku ku górze, zatrzyma się na tem piętrze nawet
bez uprzedniego o tem zawiadomienia przewodnika dźwigu.
Dla jazdy wdół kabina zatrzymuje się na każdem piętrze, na

ktorem został naciśnięty przycisk „dół" przez pasażerów, ocze-
kujących na przystankach, oraz na piętrach, dla których prze-
wodnik nacisnął przyciski, odpowiednio^ do wskazówek pasa-
żerów w kabinie.
OTIS'ows;ki system Unk-Multi-Voltage, w który zaopatrzone
są te dźwigi, daje możliwie najrównomierniejsze i największe
przyśpieszenie względnie zwolnienie przy ruszaniu i zatrzy-
mywaniu się kabiny, i to bez jakiegokolwiek nieprzyjemnego
uczucia dla pasażerów, zapewniając tem samem największą
sprawność.
Byłoby praktyczną niemożliwością sterować dźwig zwykłym
systemem drążkowym przy wysokiej szybkości 3,$ wzgl. 5
m/sec, gdyż powstałaby znaczna strata czasu, potrzebna przy
takiej szybkości na zatrzymywanie dźwigu na właściwych po-
ziomach. Przyrząd automatyczny zapewnia zatrzymywanie
kabiny ściśle na potrzebnych poziomach i to niezależnie od
obciążenia kabiny lub wyciągania się lin.
Powyżej opisany system sterowania osiągnął fenomenalne po-
wodzenie i od chwili jego zapoczątkowania znaczna ilość in-
stalacyj z rakiem sterowaniem została wykonana w wielu wię-
kszych miastach St. Zjednoczonych, a nawet i w mniejszych
miastach przy dźwigach wolniej chodzących, gdzie jednak ko-
rzyści automatycznego sterowania i regulacji poziomów prze-
mawiały za tym systemem.
Ogólna ilość instalacyj ze sterowaniem opisanem przewyższyła
już obecnie 1500 w 200 zgórą gmachach.
Następujące dane wskazują ilość, siłę nośną i szybkość dźwi-
gów, zainstalowanych w gmachu ,,Chrysler Building":

G r u p a l o k a l n a :

8 dźwigów, siła nośna każdego dźwigu — 1000 kg., szybkość
3,5 m sec, wysokość podnoszenia od 1 do 12 piętra — 38 mtr.

i-a G r u p a E x p r e s s :

8 dźwigów, siła nośna — 1000 kg., szybkość 3,5 m/sec, z moż-
nością zwiększenia jej do 4 m/sec, wysokość podnoszenia od
r do 16 piętra — 86 mtr., dla obsługi .pięter od 12 do 26-go.

2-a G r u p a E x p r e s s .

6 dźwigów, siła nośna — 1000 kg., szybkość 3,5 m/sec
z możnością zwiększenia jej do 4,5 m/sec., wysokość podno-
szenia od 1 do 44 piętra — 146 mtr., dla obsługi pięter od
26-go do 44-go.

3-a G r u p a E x p r e s s .

6 dźwigów, siła nośna — 1000 kg., szybkość 3,5 m/sec, z, moż-
nością zwiększenia jej do 5 m sec, wysokość podnoszenia od
1 do 5:7 piętra—190 mtr., dla obsługi pięter od 44-go do 57-go.
2 z dźwigów powyższych są urządzone dła obsługi, do 67-go
piętra, t. j . dodatkowej wysokości ok. 40 mtr. i obsługują do-
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dadrowo te piętra, jak również wszystkie piętra podczas nocy.
2 dźwigi w wieży, siła nośna 800 kg., szybkość 3,5 m/sec, ob-
sługa — od 57-go do 71-go piętra, czyli ok. 50 jutr.

Wszystikie główne dźwigi osobowe w liczbie 28 mają kabiny
0 wymiarach ok. 2,10 m. szerokości i ok. 1,70 m. głębokości
1 zaopatrzone są w pełne drzwi.
Mając na względzie wielką szybkość jazdy dźwigu, zaopatrzo-
ne one zostały w przyrządy bezpieczeństwa specjalnego typu,
działające bardzo szybko i zapewniające niezwłoczne ich dzia-
łanie w razie wypadku.
Wszystkie dźwigi osobowe podzielone są n.a kilka osobnych
grup, w ten sposób połowa dźwigów każdej grupy umieszczo-
na jest naprzeciwko dźwigów drugiej połowy tejże grupy.

DZIAŁANIE DRZWI.

Drzwi kabinowe otwierane są zapomocą eoiergji elektrycznej
i zamykane przy pomocy sprężyny i mają hamulce olejine,
działające przy otwarciu i zamknięciu każdej połówki drzwi.
Odpowiednie przyrządy znajdują się nad kabiną i tam też znaj-
duje się elektryczny silniczak oraz hamulec. Przyrząd wspo-
mniany powoduje wysuwanie się specjalnego ruchomego odniy-
kadła, znajdującego1 się przy bocznej ścianie kabiny:- odmyka-
dło to działa wttedy na dźwignię, mającą swe łożysko w progu
drzwi szybowych, a dźwignia wprawia w ruch przyrząd dla
otwierania tych drzwi.

Drawi są tak urządzone, że otwierają się w ciągu jednej sekun-
dy, a zamykają się w ciągu ix/i sekundy.
Wszystkie drzwi szybowe połączone są z przyrządem, regulu-
jącym dokładnie zatrzymywanie się kabiny na poziomie progu,
tak że drzwi nie mogą się otworzyć, dopóki kabina nie zbliży
się do poziomu zatrzymania. Drzwi zaczynają się otwierać
•w chwili, gdy kabina jest blisko tego poziomu, i, zwolniwszy
szybkość, jest w trakcie zatrzymywania się.
Wszystkie drzwi szybowe muszą być pozamykane, zanim ka-
bina, dźwigu może być wprawiona w ruch.

DRZWI SZYBOWE I DRZWI KABINY.

Drzwi szybowe są pełne, wzmocnionej konstrukcji metalowej
i zaopatrzone są w ciężkie zawiasy na dużych łożyskach kul-
kowych. Całość wykonana bardzo starannie, dla ciężkich wa-
runków pracy przy znacznej szybkości działania. Pełne, roz-
suwane drzwi kabiny chodzą o wiele pewniej i spokojniej, po-
zatem są solidniejsze od drzwi skrzydłowych. Pozatem usuwają
one psychologiczne wrażenie, jakie sprawia wielka szybkość
fazdy na pasażerach, ponieważ ściany szybu nie są widoczne
podczas jazdy, dopóki kabina nie dojdzie na miejsce i nie za-
trzyma się na przystanku

Wszystkie drzwi mają także urządzenia ręczne, które mogą
być użyte w razie defektu przyrządów samoczynnych.

PIĘTROWSKAZYWACZE.

Wszystkie kabiny zaopatrzone są w świetlne piętrowsikazywa-
cze, znajdujące się nad drzwiami kabiny. Dzięki tym piętro-
wskazywaczam tak pasażerowie, jak i przewodnik stale mogą
widzieć, gdzie znajduje się kabina oraz przed jakiem piętrem
się ona zatrzymuje i nie tracąc czasu, mogą wychodzić, gdy
tylko drzwi się otworzą.

Każda grupa dźwigów posiada .także centralną sygnalizację
'świetlną, znajdującą się w jędrnym z .poziomów podziemnych,
gdzie widocznym jest na tablicach, zaopatrzonych w s.ze,reg
świetlnych numerków, ruch każdego dźwigu, piętro, na któ-

, rem w danej chwili się om znajduje oraz piętra, na których
zostały naciśnięte przyciski i gdzie zatem dźwig ma się za-
trzymać. Tablice te pozwalają kierownikowi ruchu tej gr.upy
dźwigów na dokładną kontrolę każdego z nich.

T E L E F O N Y .

Wszystkie kabiny dźwigów osobowych aaopaitrzone są w apa-
raty telefoniczne, połączone z maszynownią głóiwiną, z domo-
wem biurem inżynieryjnem i przystankiem parterowym.

ROZKŁAD JAZDY DŹWIGÓW.

Dźwigi są zaopatrzone w przyrząd dla wskazywania czasu
odjazdu ze staeyj krańcowych we właściwych odstępach cza-
su. W każdej kabinie znajduje się sygnał z napisami światLnemi
„Góra" i „Dół", które zapalane są przez przyrząd automa-
tyczny, wskazują one przewodnikowi właściwy czas dla od-
jazdu wgórę lub wdół. Odstępy czasu między odjazdami po-
szczególnych dźwigów regulowane są zależnie od natężania ru-
chu przez kierownika ruchu.

LATARNIE SYGNAŁOWE W POCZEKALNIACH.

Nad każdemi drzwiami szybowemi urządzona jest latarnia trój-
kątna, widoczna z poczekalni. Gdy kabina zatrzymuje się na
danymi przystanku, latarnia oświetla się lampką zieloną, jeżeli
kierunek jazdy jest ku górze, a Lampką czerwoną, jeżeli kie-
runek jest fcu dołowi. Niezależnie od tego, latarnie danego
przystanku świeci się w odpowiednim kolorze od chwili, gdy
naciśnięty został przycisk dla zatrzymania kabiny na tyra
przystanku, uprzedzając temsamem pasażerów, oczekujących,
w poczekalni, że kabina niebawem zatrzyma się na tem pię-
trze. Każda latarnia zaopatrzona jest też w dzwonek, dający
krótiki sygnał w chwili, gdy kabina podjeżdża do przystanku.
Całość tych przyrządów pozwala na jak najlepsze wykorzysta-
nie dźwigów, sprowadzając do minimum zwłokę przy wsia-
daniu i wysiadaniu.

Wszystkie'dźwigi osobowe (30) zbudowane są z bezpośrednim
napędem motoru na tarczę trakcyjną, która osadzona jest na
wale motoru bez jakiejkolwiek przekładni.
Instalacja dźwigów OTIS w gmachu Chryslera jest ostatiniem
słowem techniki w tym kierunku i odpowiada wysokiemu po-
ziomowi wykonania całości gmachu tego, dając możliwie naj-
wyższy stopień bezpieczeństwa, osiągnięty na świecie przy
transportowaniu w kierunku pionowym.
Już po ukończeniu gmachu ChrysWa przystąpiono do budo-
wy jeszcze większego i wyższego kolosa t. zw EMPIRE STA-
TE BUILDING (wysokość jego wynosi 328 mtr.), w którym
ma być zainstalowanych 60 dźwigów OTIS, typu Unit-Multi-
Vo;kage, szybkość jednak doprowadzona będzie tu do* 6-ciu
metrów na sekundę.

Zamówienie instalacji dźwigowej dla EMPIRE STATE BUIL-
DING wyniosło ok. 3.000.000 dolarów i jest największem te-
go rodzaju zamówieniem, jakie kiedykolwiek zostało wydane.
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V A R I A
ODCZYT PROF. BERNOULLI'EGO 0 > N O ¥ 0 -
CZESNEM PLANOWANIU NOWYCH DZIELNIC

"W piątek, dnia 23 stycznia r. b. z inicjatywy Stowarzyszenia
Urbanistów Polskich odbył się w gmachu Wydziału Architektu-
ry P. W. odczyt profesora Hansa Bernoulli'ego z Bazylei, któ-
ry, jak wiadomo, kilkanaście dni' brał udział, jako rzeczoznaw-
ca, przy opracowywaniu planu regulacyjnego Warszawy.
Po pięknie wypowiedzianym wstępie, o tem, że pomysły nasze
i projekty są zawsze najlepsze, co z siebie dać możemy, prof.
Bernoulli mówił o zmianach, jakie zaszły w ostatnich czasach
w sposobie planowania arteryj komunikacyjnych i o ich
coraz większej niezależności od bloków mieszkalnych.
Czynnikiem, hamującym swobodne planowanie miast,jest stałość
granic własności prywatnej, co zmusza urbanistę do wykreśla-
nia ulic w często nieracjonalnych i nielogicznych kierunkach.
Najlepszym sposobem przeciwdziałania temu zjawisku jest, zda-
niem prof. BerniOulli'ego, masowe skupywanie terenów przez
gminy. Tereny takie po uregulowaniu i zabudowaniu mogą
znów przejść w ręce prywatne.
Podobna akcja wymaga uruchomienia olbrzymich kapitałów,
od których wolny urbanista staje się z konieczności zależny.
Twórczość jest siłą dynamiczną, prawa ekonomji siłą sta-
tyczną — na ścieraniu się tych dwóch potęg opiera się, dą-
żąca wciąż ku górze, linja rozwoju ludzkości.
Myśli swoje prof. BernouHi ilustrował ciekawemi szkicami
odręcznemi na tablicy i przezroczami.
Odczyt wypowiedział w języku niemieckim, tłomacząc go
w skróceniu na francuski. Przysłuchiwało mu się około dwu-
stu architektów. *

S. M.

Redakcji naszej udało się uzyskać cd prof. Bernoulli'ego obiet-
nicę opisania swych uwag o pobycie w Warszawie. Mamy na-
dzieję móc je wydrukować w formie artykułu w jednym z naj-
bliższych numerów Architektury i Budownictwa. .

WARUNKI KONKURSU

na zaprojektowanie dekoracji i rozplanowanie wystawy „POL-
SKIE MORZE I ZIEMIA POMORSKA" na terenie Doliny
Szwajcarskiej w Warszawie (ul. Szopena 3/5).
ii Prajekit powinien obejmować: a) Dekorację ściany za-

chodniej (zwróconej ku Dolinie) domu Towarzystwa Łyż-
wiarskiego; b) Zaprojektowanie budynku wystawowego
wzdłuż granicy południowej Doliny na przestrzeni, zazna-
czonej literami a b c d na planie sytuacyjnym z uwzględ-
nieniem restauracji-kawiarni oraz stoisk wystawowych
o wymiarach, dających możność wielokrotnej dowolności
wynajmu jednego lub .kilku stoisk; pośrodku Doliny ma
być basen wodny, zaś w miejscu M. latarnia morska z pro-
jektorami (latarnia ta nie wchodzi w zakres tego projektu);
c) Dekorację estrady orkiestrowej. Rysunki te są wymaga-
ne w skali 1 : 400. Program konkursu wraz z planem te-
renu otrzymać można w Związku Słuchaczów Wydziału
Architektury (Koszykowa 55).

2. Projekt powinien uwzględnić konstrukcję drewnianą.
3. Wykonanie barwne, dowolną techniką.

4. Za najlepsze prace będą przyznane dwie nagrody równo-
rzędne po 750 zł., przyczem druga z nagród może być na
zasadzie orzeczenia Sądu Konkursowego podzielona na
dwie równe części. Autorowi wybranego do wykonania
projektu ma być powierzone dalsze opracowanie projektu,
w razie uzgodnienia warunków dalszej współpracy z Ligą
M. i K.

5. Prace nagrodzone stają się własnością Ligi Morskiej i Ko-
lon jalnej.

6. Projekty nie powinny być podpisane, lecz muszą być za-
opatrzone godłem, które winno być umieszczone również
na zapieczętowanej kopercie, zawierającej imię, nazwisko
i adres autora.

7. Termin nadsyłania prac do Związku Słuchaczów Wydzia-
łu Architektury (Koszykowa 55) upływa z dn. 1 marca
1931 roku.

8. W skład Sądu Kon/kursowego wchodzą: pp. prof. Marjan
Lalewicz, prof. Dziekan Zygmunt Kamiński i Władysław
Oster, Prezes Okręgu Warszawskiego Ligi Morskiej i Ko-
lonjalnej.

Liga Morska i Kolonjalna
Okręg Warszawski.

KONKURS
Poradnia dla zastosowania żelaza Syndykatu Polskich Hut
Żelaznych, za pośrednictwem Stowarzyszenia Hutników Pol-
skich, ogłasza niniejszem konkurs o dwie nagrody w ogólnej
sumie 1.000 zł., wynoszące:

nagroda I 600.— zł.
nagroda II 400.— zł.

za najlepszą pracę na temat:
O konieczności walcowania nowych kształtowników w hutach

polskich.
Warunki konkursu są następujące:
1. W pracy należy zanalizować przyczyny, które w ciągu
ostatnich 10 lat zmusiły przedsiębiorstwa hutnicze innych
krajów (Niemiec, Francji, Czechcsłcwacji) do walcowania
kształtowników specjalnych.
Wychodząc z powyższego założenia, należy:
a) rozpatrzyć celowość i możliwość zapoczątkowania wy-
twarzania specjalnych kształtowników w hutach polskich ze
szczególnem uwzględnieniem potrzeb i możliwości rozwojo-
wych w Polsce budownictwa szkieletowego i meblarstwa, oraz
z punktu widzenia zastąpienia wyrobów z drzewa przez wyro-
by żelazne, jak np. ramy do drzwi, okien i t. p.
b) rozpatrzyć zagadnienie powyższe również z punktu wi-
dzenia kosztów wytwarzania poszczególnych kształtowników.
2. Praca powinna być przepisana na maszynie, na jednej stro-
nie każdej kartki.
3. Termin składania prac — do dnia r kwietnia 1931 roku.
4. Prace winny być zaopatrzone w godło, nazw-sko i do-
kładny adres autora (podaje się w zaklejonej kopercie, zao-
patrzonej w godło).
5. Prace przesyła się do Sekretarjatu Stowarzyszenia Hutni-
ków Polskich, gmach Syndykatu P^skich Hut Żelaznych, Ka-
towice, ul. Lcmpy 14.
6. Syndykat P. H. Ż. zastrzega scb.ie po konkursie prawo
ogłoszenia przedstawionych prac w odpowiedniej prasie facho-
wej w porozumieniu z autorami i wykorzystania tychże wg.



swego uznania do celów propagandy, oraz przedyskutowania
ich na posiedzeniach grup zawodowych Stowarzyszenia Hut-
ników Polskich oraz Architektów.
y. Skład -sądu konkursowego ogłoszony będzie w lutym 1931 r.
Uwaga: O bliższe informacje o>raz niektóre materjały po-

mocnicze zwracać się należy do p. Marcina Krzy-
muskiego — Szefa Wydziału Propagandy Syndykatu
P. H. Ż. w Katowicach.

KATALOG FIRMY A. MARCINIAK
Katalog ten, o artystycznej szacie zewnętrznej, opracowany zo-
stał nader starannie pod każdym względem. Zawiera on nowe
typy o:praw do oświetlenia elektrycznego.
Przy projektowaniu nowych lamp starała się fabryka pogodzić
wymagania techniki 'oświetleniowej ze względami artystyczno-
dekoracyjnemi. Kompromis ten uwydatnia się we wszyst-
kich rozwiązaniach, przyczem w jednych przeważa moment
artystyczny, w innych zaś moment użytkowy, techniczny.
Dizięki temu znajdą zainteresowani w nowym katalogu za-
równo lampy do oświetlenia reprezentacyjnych gmachów,
jak też utylitarne oprawy do oświetlenia ekonomicznego' i hi-
gjeniczinego, biur, szkół, sklepów, szpitali i t. d.
Oprawy tej drugiej kategorji znalazły wielkie rozpowszechnie-
nie, gdyż odpowiadają one w zupełności dzisiejszemu stanowi
techniki oświetlenia wnętrz. Zaopatrzione w klosze ze szkła
3-warstwowego „Neatriiplex" o- nieznacznem pochłanianiu,
zaś dużym spółczytnniku rozproszenia, oprawy z kloszami
„Neotiriplex" zapewniają oświetlenie równomierne, nierażące,
przeto higjeniczne oraz ekonomiczne. Na wyróżnienie zasłu-
gują nowoczesne lampy biurkowe do miejscowego oświetlenia
stołów pracy, w których żarówiki są osłonięte odpowiedmenii
reflektoifikami, dzięki czemu oczy są chronione przed działa-
niem bezpośrednich promieni świetlnych.

SPROSTOWANIE
1. W Nr. 12 „Architektury i Budownictwa" zaszła omyłka
w- druku. Pod zdjęciami ,,Gmachu Prasy Polskiej" zamiast:
„Izolacje i krycie dachów płaskich i tarasów „Bituminą"
i „Ognisolem" wyk. f. „Ostróg" daw>n. Ostrowski i S-ka"
powinno być: „Zakłady Przemysłowe „Orłorog", dawniej
Grławski, Ragowicz i S-ka. Sp. z o. o. Warszawa, Królew-
ska 8. Tel. 701-23 i 747-78", co niniejszem prostujemy.
2. W ogłoiszeniu firmy Br. Toniaszawski i S-ka. Warszawa,
Kopernika 12. Tel. 734-98, wydrukowaliśmy firmę „J. Toma-
szerwski" zamiast: „Br. Toinaszewski i S-ka".
Firma Br. Tomaszewski i S-ka wykonała w budowie gmachu
„Ałfa-Lavai" wszelkie konstirukcje żelazne, 2 bramy wjazdo-
we, klatki, ochronę dźwigów i t. p.

MIĘDZYNARODOWY PRZEGLĄD ARCHITEKTURY.

Na skutek zaproszenia Centralnego Komitetu Redakcyjnego
Międzynarodowego Przeglądu Architektury (Revue Internatio-
nale d'Architecture), którego wydawanie zostało postanowione
na zeszłorocznym Kongresie Architektów w Budapeszcie, Ra-
d,a Zw. Stów. Architektów Polskich powołała Redakcję działu
polskiego w następującym składzie: przewodniczący prof.
arch. Lech Niemo>jewxka jako członek Rady, vice-przewodni-
czący arch. Aleksander Raniecki, sekretarz generalny arch.
Stanisław Marzyński.
Pierwszy zeszyt R. I. A. ukaże się w maju r. b., następne
wychodzić będą co pół roku.

Ś W I A T Ł O

Naukowe badania źródeł światła i sposobów oświetlania są
rzeczą nową, zapoczątkowaną stosunkowo bardzo- niedawno.
Dawniej światło było niejako częścią sztuki dekoracyjnej,
zwracano główną uwagę tylko na siłę światła, nie biorąc pod
uwagę jakościowej strony oświetlenia.

Modele firmy Bracia Borkowscy.

Nowoczesne badania wykazały, że od jakości oświetlenia,
mniej zaś od jego siły, uzależnione jest powiększenie spostrze-
gawczości wzroku i otrzymanie zatem większego efektu
świeclnegO'. Zauważano również, że światło, odpowiednio za-
stosowane, zgodnie z zasadami wiedzy, nie jest tak męczące
dla wzroku ludzkiego- i przez to powiększa wydajność pracy.
Odtąd zaczęto stosować t. zw. racjonalne oświetlenie i pod-
dano gruntownej rewizji jak same zasady źródeł światła, talk
i budowy świeczników, dostosowując je do potrzeb nowo-
czesnego człowieka i otoczenia, w jakiem świecznik ma się
znajdować. ,

Modele firmy J. Serkowski.

Przemysł elektrotechniczny, opierając się na zasadach, racjotnar
Kzacji, przysitąpił do wytwarzania typów świeczników, najbar-
dziej 'odpowiadających współczesnym wymogom, zgodnie
współpracując z - artystą-iprojektodaiwcą, co dało znakomite
skutki, gdyż zarówno strona elektrotechniczna, jak i zasady
estetyki zostały odpowiednio wyzyskane.


